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POZNAŃ, 8 czerwca.

Następca tronu włoskiego ks. Hunibert wraz z swą 
małżonką opuścił już stolicę niemiecką żegnany napu- 
szystemi artykułami berlińskiej i nieberlińskiej prasy, 
rozpłomienionćj w ostatnich czasach szczególną miłoś­
cią „dla bratniego narodu, którego losy tak są do się 
podobne, równie jak losy obu dynastyi sabaudzkiój i 
pruskiej , z których jedna powołała do życia włoską, 
druga jedność niemiecką z malutkich wyrósłszy po­
czątków.“ Pominąwszy dziwną logikę podobnego ze­
stawienia, już dla tego samego, że gdy Prusy jedno­
czą z sobą Niemcy, a jedność niemiecka doszła do 
skutku tylko za pomocą pruskiej siły orężnej, 
Piemont dziedziczne królestwo dynastyi Sabaudzkiój 
roztopił się we Włoszech, a jedność włoska jest skut­
kiem powszechnego głosowania 25 milionów Włochów, 
pominąwszy już to wszystko dziwne budzą w nas myśli 
owe niesłychane podchlebstwa, przymilania się, jakich 
pełną dla Włoch i rodziny królewskiej urzędowa i pół- 
urzędowa prasa pruska, ta sama prasa, która niedawno 
jeszcze tytułowała Wiktora Emanuela królem bandytów 
i dowodziła, że Alpy są naturalnym szańcem Niemiec, 
Lombardya zaś i Wenecya są naturalnym stokiem 
tych szańców, a przeto posiadanie jednej i drugiej

iirowincyi przez Niemcy naturalnem jest icli prawem, 
’rusy wiedząc dobrze o tein, jaką zazdrość i niedowie­

rzanie wzbudziła w Europie militarna ich potęga, w 
przeciągu lat 7 prowadziły trzy wojny, z których ka­
żda ukończyła się aneksyą obszernych prowincyi, wi­
dząc do koła siebie sąsiadów, którzyby z pewnością 
łez nie ronili, gdyby im przy pierwszej lepszej sposobno­
ści powinęła sie noga, nie łudząc się ani na chwilę, 
że Erancya wcześniej czy później znajdzie powód do woj­
ny odwetowej, oglądają się za sprzymierzeńcem, a w 
tej chwili Włochy spoglądające z niedowierzaniem na 
Austryą i upatrujące w Thiersie głównego przeciwni­
ka jedności włoskiej, zdają się ks. Bismarckowi najwię­
cej przedstawiać rękojmi na sojusznika pruskiego, tóm 
bardziej, że właśnie i Prusy w tych dwóch mocar­
stwach przeczuwają najgroźniejszych swych przeciwni­
ków. Włochy są słabe, lecz w odsobnieniu, w jakiem 
znajdują się Prusy, lepsza taka przyjaźń niż żadna.

Z tego powodu dzienniki niemieckie poczynają już 
przebąkiwać o ściślejszym związku Włoch z Prusami, 
coś na kształt traktatu zaczepno-odpornego. Czy podo - 
bne przymierze przyjdzie za pośrednictwem p. Viscon- 
ti-Venosta, lub Lanzy kierujących się zasadą „wolny 
kościół w wolnem państwie“ do skutku, wątpić należy, 
a to tóm więcej, że niedawna dymisya p. Correnti do­
wiodła, że gabinet dzisiejszy nie myśli tak daleko po­
stępować w walce z papieżem, jak to pragnęłyby Pru­
sy i jak to przed kilkoma dniami wyraził się organ 
ks. Bismarka N. d. Z tg.

Z Hiszpanii donoszą, że z powodu ustąpienia z 
kortezów opozycyjnych żywiołów, Zgromadzenie to bli- 
skićm jest zdekompletowania. Dalćj czytamy w depe­
szach madryckich, że w górach błąkają się jeszcze 
resztki rozbitych oddziałów’, które ściga niezmordowa­
nie jenerał Moriones. Jenerał Echagne przeniósł się do 
Nawary.

Unia 4 czerwca złożył marszałek Serrano, jak to 
już donosiliśmy, przysięgę, jako minister wojny i pre-
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Pan Henryk Wieliriski oświadczył się pannie Róży.
Taka wieść rozeszła się nagle na balu u prezeso­

stwa B. w Tulniku. Wieść ta nie miała w sobie nic 
nadzwyczajnego. Pan Henryk i panna Róża były to 
dwie najświetniejsze partye w okolicy; więc w ogóle 
uważano za bardzo sprawiedliwe, by one właśnie po­
łączyły się wieczystym węzłem, mnie zaś mniój niż ka­
żdego innego wieść ta powinna była zadziwić, — zna­
łem Henryka od dziecka, był kiedyś moim uczniem, 
dziś pozostał przyjacielem, chociaż, nie powiem wcale, 
by mi się to wychowanie udało.

Nadto wiele wpływów krzyżowało się w koło bo­
gatego jedynaka, by surowe słowa nauki i prawdy zna­
lazły przystęp do jego ucha; psuli go rodzice, położe­
nie, majątek i cały świat otaczający zgubnym przykła­
dem swoim. Daremnie mówiłem mu o wzniosłych roz­
koszach wiedzy, o tym spokoju, jaki dać może tylko 
praca i sumiennie spełniony obowiązek, o wystarczaniu 
sobie i poleganiu na własnej sile — to wszystko zdo­
być nie mogło przekonania dziecka, przywykłego od 
pieluch do miękkości, próżniactwa, pochlebstwa i do 
tego, by kaprys jego był prawem dla wszystkich. — 
Gdzie tylko spojrzał w około, wszędzie znajdował za­
przeczenie nauk moich, zacząwszy od rodziców, którzy 
mieli dla każdej pracy tę nieokreśloną pogardę, ludzi 
niezdolnych do niej, niepojmującycli, by mieli inny cel 
życia jak bawić się, stroić i używać, a skończywszy na 
służbie, która nic nie robiąc skarżyła się nieustannie 
na nawał zatrudnień, wszyscy jeśli nie słowem to czy­
nem, przeczyli zwycięzko zasadom, które daremnie si­
liłem się wpoić w ucznia mego.

Przecież natura jego złą nie była; jeśli nie słu-

zes gabinetu i oświadczył równocześnie w Izbach, iż 
pójdzie torem polityki gabinetu Sagasty.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu zajęte bez­
ustannie obradami nad nową ustawą wojskową a zwła- 
czcza §. 37 orzekającym o terminie służby wojskowej. 
Wczoraj przemawiali jenerałowie: Ducrot i Chanzy, 
oświadczając się za pięcioletnią służbą. Przemawiał 
także p. Thiers, który żąda 750,000 żołnierza. Obra­
dy jeszcze nie ukończone.

W Stanach zjednoczonych co raz więcój staje się 
prawdopodobniejszym wybór na prezydenta jenerała 
Grania.

Kwesty a składania 
mandatów.

Zasadą, i podstawą naszego narodowego bytu 
wśród okoliczności dzisiejszych jest solidar­
ność narodowa, nie wymysł żaden, ani sztucz­
ny jaki przymus narzucony jednym przez dru­
gich z nas, lecz naturalny i logiką niebezpie­
cznego położenia wskazany węzeł, istny tabor 
dawnego wojska naszej Rzeczypospolitej, postę­
pującego wskroś otaczających tłumów nieprzyja­
ciół. Instynktowe to i naturalne przeczucie o"- 
wej solidarności własnej wśród żywiołów obcych, 
natchnęło organizacyą koła sejmowego w Berli­
nie, przemówiło dalej w regulujących działal­
ność jego ustawach. Łamać ową solidarność 
pod jakiemibądź pozorami i z jakichbądź przy­
czyn, wśród jakichbądź okoliczności, jest rzeczą 
niebezpieczną i narażającą społeczeństwo nasze 
na rozbicie. Nim się więc kto z nas na podo­
bny krok pokusi, winien dojrzałe obliczyć na­
stępstwa i zastanowić się nad odpowiedzialno­
ścią, na jaką się wystawia. — Z tego to stano­
wiska zapatrujemy się bez względu na osoby i 
dane przypadki, na składanie mandatów ze stro­
ny naszych deputowanych z odwoływaniem się 
do opinii kraju.

Nie jesteśmy wprawdzie zwolennikami czy­
jejkolwiek nieomylności, przypuszczamy więc, 
że i koło sejmowe polskie w większości swej 
może się mylić i błądzić, a zbłądziwszy zmu­
szać członków mniejszości do publicznego ozna­
czenia swego stanowiska. Jest to jednakże osta­
teczność, ostateczność rzadka, która nadużywana 
często, a bez dotykalnego powodu, stworzona i 
wywołana może nawet sztucznie, lub wyzyskiwa­
na jako środek do pewnych, osobnych celów, 
stałaby się niczęm innem, jak wygodną furtką 
do opuszczenia przybytku solidarności. W cóż, 
zapytalibyśmy, obróci się cała prawda i istota 
zasady solidarności sejmowej, jeźli przy pierwszej 
lepszej różnicy zdań w łonie Koła, jeźli, co
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chał rad moich, potrafił ocenić ich szczerość, zachował 
mi ufność i miłość swoją. Ja pomimo wszystkiego przy­
wiązałem się do niego serdecznie; były w nim zarody 
szlachetne i uczciwe, które życie przyćmiło wprawdzie, 
ale stłumić zupełnie nie mogło. Bezdzietny i samotny 
pokochałem go całą miłością gorącego serca, tak dale­
ce, że osiadłem w jego majątku.

Przez długie lata nauczycielskiej pracy, zaoszczę­
dziłem niewielki kapitał, który aż nadto wystarczał 
skromnym potrzebom moim, mogłem więc zachować 
moją niepodległość i oddać się spokojniejszym zajęciom 
rolnego gospodarstwa. W tym celu wziąłem od mego 
dawnego ucznia mały folwarczek w dzierżawę, a uczy­
niłem to tern skwapliwiej, że Henryk odziedziczywszy 
po rodzicach obszerny majątek, potrzebował nieraz 
rady i czynnój pomocy mojój. Z usposobieniem jego 
czyż on mógł zająć się czemkolwiek p"ilnie i z poży­
tkiem? podróże i wesołe życie pochłonęłyby dawno 
mienie jego, gdybym ja nie czuwał nad niem zastępu­
jąc go o ile to było w mocy mojej. Wieleż razy 
wpadłszy w kłopoty z powodu nieoględnych wydatków, 
Henryk obiecywał poprawę i znów skoro mógł tylko 
powracał do dawnych nałogów. Przecież pomimo to 
wszystko, dzięki może usilności mojej, majątek jego był 
dotąd w dobrym stanie tak dalece, że mój dawny u- 
czeń uchodził słusznie za najlepszą partyę w okolicy. 
Miał lat niespełna trzydzieści, powierzchowność je­
go nie zadowolniłaby może zbyt wybrednego oka, prze­
cież był on co się zowie pięknym chłopcem, wysoki, 
silny, biały rumiany, z jasnemi niebieskiemi oczyma, 
które patrzały na świat wesoło, swobodnie, z pogodnóm 
czołem bez bruzdy żadnej, bez śladu troski lub głębiój 
dojmującej myśli. Wykształcenie jego, sposób myśle­
nia, gusta i obyczaje równały się.zupełnie z powszech­
nym poziomóm a jeśli tam były uczucia i pojęcia szla­
chetniejsze, niż się to w ogóle zdarza, uczucia te i po­
jęcia leżały gdzieś daleko na dnie ducha, ukryte przed 
okiem świata, a może jemu samemu nieznaue. Takim 
był Henryk Wieliński. Nie dziw więc, że ku niemu 
zwrócone były oczy wszystkich, i że wieść o oświad­
czeniu się jego, lotem błyskawicy obiegła całe zgro­
madzenie.

Usłyszawszy ją udałem się do głównego salonu. 
Mój dawny uczeń siedział obok panny Róży. O za­
miarach jego wiedziałem od dawna chociaż nie po­
chwalałem ich w zupełności, teraz jednak z nowem u-

więcej, przy pierwszej lepszej różnicy w przed­
miocie redakcyi różnych wniosków i orzeczeń, 
niezadowolniony niemi deputowany stanie wśród 
trwającego peryodu legislatury, wystąpi w roli 
oskarżyciela swych kolegów sejmowych i zawi- 
chrzy zgodę i sforność odwołaniem się do są­
du wyborców? Wiemy zaś aż nadto dobrze, co 
to znaczy owo składanie mandatu z powołaniem 
się na opinią swych mocodawców. Nie ma tu 
dwóch stron, zasada audiatur et altera 
pars nie praktykuje się tu wcale. Występuje 
składający mandat deputowany w roli pokrzy­
wdzonego, rozwodzi swe żale i pyta swych wy­
borców — w czerń zgrzeszył i czy zgrzeszył?

Natomiast nie staje w obec tychże wybor­
ców żaden rzecznik większości koła, któryby 
chciał, mógł i umiał wytłumaczyć, że deputo­
wany apelujący do mocodawców, zgrzeszył i 
w czerń zgrzeszył. Jestto więc z góry dla nie­
go proces wygrany; nie mają serca wyborcy od­
mawiać mu swego zaufania i ponawiają też zwykle 
powtórnym wyborem złożony co dopiero man­
dat. W obce takiego przebiegu i w obec ta­
kiego łatwo przewidzianego rezultatu składa­
nie mandatów z równoczesnern odwoływaniem 
się do opinii wyborców, nie zdaje nam się, aby, 
tyjm deputowanym, dla których zasada soli­
darności własnej pośród obcych jest prawdą 
a nie konwencyonalną i godną pomijania for­
mułką, wypadało w razie pierwszej lepszej ró­
żnicy zdań, może za poddrnuchern postronnym 
a dla zadowolnienia dążeń, które nie są ich 
własnemi, spieszyć ze składaniem mandatów i 
wywoływać sądy opinii, które będąc zawsze 
korzystnemi dla powołującego się, są zarazem 
pewnem potępieniem powołanych a tern samem 
rzuceniem ziarna rozstroju w łono naszej spo­
łeczności.

W okolicznościach i w położeniu, jak na- 
szem, oświadczylibyśmy się tedy w imię zgo­
dy i solidarności narodowej nader stanowczo 
przeciw owemu składaniu poselskich mandatów 
z równoczesnern powoływaniem się do sądu 
wyborców. Najlepszy to środek zawichrzenia 
naszej społeczności, wytworzenia sztucznej opi­
nii, zyskiwania sztucznych wotów zaufania, rzu­
cania sztucznych ostracyzmów i wyroków potę­
pienia. Aby sąd taki był rzeczywistym i roz­
strzygającym na prawdę sądem, od którego 
wyroków sumiennie uchylać by się nie można, 
trzeba by innych stosunków, aniżeli nasze, doj­
rzalszej i cierpliwszej dyskusyi, innej procedury 
wreszcie, na drodze jakiej wyroki podobnych 
sądów do skutku u nas przychodzić zwykły. 
Jak na dzisiaj królują jako czynniki podobnych

czuciem spojrzałem na kobietę, która miała stać się 
żoną mego przybranego syna.

Panna Róża skończyła rok dziewiętnasty i była 
dobrze wychowaną panną w całćni światowem zna­
czeniu tego słowa. — Miała kilkakroć sto tysięcy 
posagu i odebrała do tego posagu stosowną edukacyę, 
grała na fortepianie przyzwoicie, śpiewała nie zbyt fał­
szywie, mówiła po francuzku i po angielsku czystym 
akcentem, ubierała się u pierwszój warszawskiej mo- 
dniarki, wedle angielskiego zwyczaju jeździła konno, 
ale na tóm się kończyło naśladowanie angielskich wzo­
rów, bo panna Róża pilnie strzeżona przez poświęco­
ną matkę, nie miała najmniejszej skłonności do ża­
dnej emancypacyi. Panna Róża nigdy na krok od 
domu nie oddalała się sama, nigdy nie rozmawiała 
sam na sam z żadnym mężczyzną bywała tylko w 
wyborowych towarzystwach, a jedynćm jój czytaniem 
był Journal des dera oise 11 es, Musóe de fa m i Ile, 
Kronika rodzinna it. p. była doskonale wychowaną 
czyli trzymaną w systematycznej niewiadomości wszy­
stkich realnych warunków bytu, nie miała najmniej­
szego pojęcia o obowiązkach, jakie ją czekały i była 
pozbawioną najzupełniej samodzielności i inieyatywy 
niezbędnej w życiu.

Panna jednak, zapewne poznawszy dawnego na­
uczyciela Henryka, przystanęła i zwróciła się do mnie, 
ożywiona tym stereotypowym uśmiechem, z jakim do­
brze wychowane panny, powinny zawięzywać konieczną 
rozmowę przez grzeczność, z jaką nudną figurą. Wi­
docznie uśmiechając się łaskawie, panna Róża nie czy­
niła tego dla mnie, ale dla człowieka, z którym zwią­
zany byłem ścisłą przyjaźnią, był to sposób jak inny 
okazania mu swego współczucia.

Chciałem więc skorzystać z tego dobrego usposo­
bienia.

— Jestem szczęśliwy, wyrzekłem, że traf pozwala mi 
choć na chwilę zbliżyć się do pani.

Ten frazes zdawkowej grzeczności, nie wymagał 
odpowiedzi, użyłem go jako wstępu koniecznego do 
dalszej rozmowy.

— Ija cieszę się bardzo, odparła jednak panna, żem 
pana tu spotkała.

Mówiąc to podała mi drobną rączkę.
Było to już więcej, niż wymagania konwenansów. 

Widocznie kochała Henryka, ucieszyłem się, chociaż 
doprawdy nie miałem czego, powinienem się był zasta-

sądów dobre serce z jednej, intryga z dru­
giej strony. Czy wystarczające w wymiarze 
sprawiedliwości i wydawaniu jej wyroków? — 
niechaj każdy sarn sobie odpowie!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować radzcę rejencyjnego dra Stneve 

w Berlinie tajnym radzeą rejencyjnym i radzeą referującym przy 
ministerstwie handlu, rzemiosł i robót publicznych.

Korespondencye Dziennika Pozn.

1 Toruń* 6 czerwca. 
(Proce9 wytoczony redakcyi Gaz. Toruńskiój).

J. Nn. Do różnorodnych środków objętych pro­
gramem walki, wypowiedzianej przez Niemców z ks. 
kanclerzem na czele żywiołowi polskiemu, przybywa o- 
becnie prześladowanie prasy polskiój.

W tych dniach i u nas uderzył pocisk tego ro­
dzaju; redaktorowi Gazety Toruńs kiój, ' p. Glin- 
kiewiczowi wytoczono proces o przestępstwo prasowe. 
Wypadek ten nie miałby może tej doniosłości, jakiój 
mu w tym razie odmówić nie można, gdyby był fak­
tem odosobnionym. Jednakowoż przyjąwszy na uwa­
gę prawie równoczesne rewizye i konfiskaty poznań­
skie, oraz niedwuznaczne podżegające tendeneye wielu

fism niemieckich, fakt ten przybiera inne znaczenie.
'onieważ fakt procesu przeciwko p. Glinkiewiczowi 

zjawia się wśród takich właśnie okoliczności, korespon­
dent wasz pragnąc udzielić wam wiadomości szczegó­
łowych i pewnych, starał się o wszelkie możliwe infor- 
inacye w tój sprawie. Starania te jednakowoż odniosły 
skutek o tyle niepomyślny, że uwagi dzisiejsze tylko ja­
ko na własnych wnioskach i pogłoskach oparte z za­
strzeżeniem przesyłam, bowiem sam pan redaktor nic 
mi o sprawie tój powiedzieć nie zechciał.

Inkryminowanym jest (wedle źródeł wyżój wymie­
nionych) artykuł wstępny w numerze 93 Gazety 
Toruńskićj, zawierający kilka uwag nad odpowie­
dzią p. Bismarcka na adres gostyński. Artykuł ten 
przytaczając najprzód cały tekst wspomnianćj odpowie­
dzi, obejmuje tylko kilka kilka niedługich zdań dozwo­
lonej każdemu krytyki pisma poprzednio już ogłoszo- 
szonego w dziennikach, i to krytyki trafnej, oceniają­
cej Charakter odpowiedzi w obec adresu, który ją wy­
wołał i rzeczywistego stanu rzeczy; przestępstwa więc 
prasowego dopatrzeć tam niepodobna. Zta«l wnosić na­
leży, że jeśli ks. Bismarckowi nie zdało się słusznóm i 
stósownćm, że ktoś śmiał podnieść głos krytykujący 
pismo jego, a nadto, jeśli zechciał znaleźć w ciągu ar­
tykułu może jaki wyraz niemiły, — może tu mieć 
miejsce proces jedynie o obrazę osobistą i to nie księ­
cia kanclerza Niemiec, lecz ks. Bismarcka jako osoby 
pry watnój. Artykuł ten nie mówi tóż o ks. Bismar­
cku jako o księciu kanclerzu, lecz jako osobie całkiem 
prywatnój.

Z’anie to z logicznym biegiem myśli nasuwa przy­
puszczenie, że wniosek o wytoczenie procesu mógł wyjść 
tylko od samego ks. Bismarcka.

nówić, że każda dobrze wychowana panna, kocha swe­
go narzeczonego w dzień zaręczyn, szczególniej kiedy 
ten narzeczony jest przystojny, młody, bogaty. Wszakże 
on przerywa nudną jednostajność jej dziewiczego bytu 
i otwiera przed nią upragnione podwoje życia, jest 
koniecznym wstępem do tej najważniejszej uroczystości 
wyprawy, która zwykle tak zupełnie zaprząta pa­
nieńskie umysły. Grzeczność jej więc dla mnie była 
bardzo naturalną, przecież pociągnęła mnie za serce.

— Pani! zawołałem, widzę że jesteś równie dobrą 
jak piękną.

Na ten pospolity wykrzyknik, Róża spuściła oczy 
i zarumieniła się według wszystkich reguł. . . .

— To pan jesteś zbyt dobry, szepnęła.
Ten rodzaj rozmowy nie mógł doprowadzić do 

niczego, chciałem wyjść z niej koniecznie i wydobyć 
jakie żywe słowo, z tej tak sztucznie wyuczonej istoty.

— Jesteś pani tak łaskawą, wyrzekłem że upowa­
żniasz mnie do małój prośby?

Oczy dziewczyny spoczęły na mnie ciekawie.
—• Oto siądźmy tutaj, mówiłem dalej, i porozmawiaj­

my chwilkę.
Na tę niezwykłą propozycyą, uśmiech na ustacłi 

Róży przemienił się w lekki grymas, świadczący, że jej 
usposobienie wewnętrzne przestało z nim harmonizo­
wać.

— I owszem, odparła z pewnym przymusem, ogląda­
jąc się niepewna, jakby nie wiedziała, czy nowe stano­
wisko zdobyte tego wieczora i osobiste położenie moje 
upoważniało ją do tej rozmowy. Przecież po chwili 
wahania usiadła na brzegu kanapy, zbierając szerokie 
fałdy sukni jak ptaszek skrzydła każdej minuty gotów 
do odlotu, i pochyliła ku mnie głowę, ustrojoną w spa­
dające loki i kamelie jakby, oczekując jakiegoś ważne­
go zwierzenia.

Spojrzałam więc z trwogą i litością na to biedne 
niedołężne stworzenie, które, dzięki spaczonym pojęciom 
podlegało w znaczeniu moralnem rodzajowi skaleczenia, 
jak nogi u chińskich kobiet, lub głowy dziecinne w ja- 
kiemś pokoleniu dzikich Indyan, co zamiast być my­
ślącą ludzką istotą, skazaną była na jakieś sztuczne, 
bezużyteczne życie, ale panna Róża nie zdawała się 
wcale zasługiwać na litość, była ona w tej chwili pro- 
mieniającą szczęściem i wesołością, siedziała wprawdzie 
wyprostowana ze spuszczonemi oczyma obok Henryka, 
przecież jej uśmiechnione usta i zarumienione lica świad-
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Wypadek o którym mowa, jest piewszym od czasu 

istnienia Gazety Toruńskiej, t. j. od r. 1867; — 
że zaś umiarkowanie pisma nie zmieniło się wcale, ma­
my przeto nowy dowód, że tu nie idzie o ten lub ów 
dziennik, lecz o tłumienie narodowości naszej.

Może rezultat procesu osłabi to twierdzenie, jeśli 
wyrok sadowy odpowie godnie bezpiecznej sile państwa 
i wysławianej cywilizacyi narodu niemieckiego. Ży­
czymy' tego jak najmocniej. W barbarzyńskiej Rosyi, 
jeżeli dziennik przekroczy granice prawa, daja mu w 
osobie redaktora trzy ostrzeżenia. W ucywilizowanych 
Niemczech, jeśli artykuł w piśmie polśkiem nie do 
smaku przypadnie ks. kanclerzowi, wytaczaia redakto- 
wi proces.

Toruń, 7 czerwca. 
(Jeszcze o sprawie Gazety Toruûskiéj.)

J. Nn. Przesłane Wam wczoraj a oparte jużto 
na własnych wnioskach, jużto na obiegających tu po 
głoskach wiadomości o wytoczonóm redaktorowi Ga­
zety Toruńskiój panu Glinkiewiczowi śledztwie 
znajdują potwierdzenie we wiadomościach, które Wam 
dziś przesyłam.

Sama redakcya Gazety Toruńskiej nic już 
nadal w sprawie tej aż do terminu w publiczném po­
stępowaniu pisać podobno nie zamierza, to też odebra­
nego w tym względzie listu z Berlina nie zamieściła; 
udało mi się jednak wejść w posiadanie koresponden- 
cyi tćj ku dowolnemu użyciu. Dzielę się nią z Wami, 
nadmieniając, że berliński korespondent Gazety To­
ruń skiój bliskim jest sfer rządowych i jak najlepsze 
posiada informacye.

Otóż co pisze korespondent Gazety Toruń- 
skiój :

Berlin, 4 czerwca.
„W dzisiejszym numerze Gazety znajduję wia­

domość o wytoczonóm redaktorowi pisma Waszego 
śledztwie. Sprawa ta nie była mi bynajmniej nie zna­
ną; jeżeli jednakowoż dotychczas o niéj milczałem, u- 
czyniłem to jedynie dla tego, iż nie chcialem o próżną 
przyprawiać Was obawę, sądząc, że prokuratorya nie 
znajdzie w inkryminowanym artykule powodów do wy­
toczenia Wam rzeczywistego śledztwa. Dziś, skoro to­
czy się lubo nie samo śledztwo, to jednakowoż już 
śledztwo przedwstępne, dzielę się z Wami kilkoma 
szczegółami, które nie tylko Was zaciekawić mogą, 
lecz także czytelników Waszych zainteresować po­
winny.
gg Inkryminowanym jest artykuł wstępny w numerze 
93 Gazety Toruńskiej, który traktuje o odpowie 
dzi p. Bismarcka na adres gostyński, a raczej kostrzyń- 
ski; wiadomo bowiem, że odpowiedź ta adresowaną by­
ła do p. Swierkowskiego zamieszkałego w Kostrzynie, 
nie zaś, jak opiewał adres na odpowiedź, w Gostyniu. 
Wiadomość o artykule tym nadeszła tu, jeśli się nie 
mylę, do ministerstwa sprawiedliwości, a nadeszła z 
Poznania ze znanej kuźni, w której pracownikiem jest 
jeden z menerów osławionej w owym czasie spółki 
Baerensprung, Niederstetter et Gomp. Pan 
Bismarck, powziąwszy do wiadomości artykuł zamie­
szczony w Gazecie, -wystosował do nadprokuratoryi 
w Kwidzynie pismo, w którćm żąda wytoczenia śledz­
twa. Pismo to wygotowanem jest w biurze ministerstwa 
sprawiedliwości, nosi datę 7 maja i mówi o zniewadze 
i obrazie (Schmaeliung und Beleidigung)“.

Tyle berliński korespondent Gaz. Toruńskiej.
Co do wczorajszego terminu w śledztwie przed- 

wstępnóm dowiaduję się, że p. Glinkiewicz dał nastę­
pujące mniej więcej zeznanie: jakkolwiek nie przypo­
mina sobie, czy artykuł inkryminowany z jego wypły­
nął pióra, bierze na siebie zań odpowiedzialność; sądzi 
też, że odnośny numer Gazety Toruńskiój rzeczy­
wiście wydanym został. P. Glinkiewicz twierdzi, że arty­
kuł inkryminowany bynajmniój nie przekracza granic 
krytyki dozwolonej, mianowicie, że tenże artykuł za­
wiera obrazy p. Bismarcka, najmniej atoli obrazy jego, 
jako kanclerza Rzeszy Niemieckiej, o którym tu mowa, 
jedynie jako o osobie całkiem prywatnej.

Warszawa, 5 czerwca.
(4 Moniuszko. — Podróż lir. Berga. — Wyścigi i wianki. — 
Ruch przemysłowy i kredytowy. — Warszawa się wyludnia. — 

Teatr).
(§) Grom silny, cios nie łatwy do zniesięnia ude­

rzył w Warszawę. Stanisław Moniuszko pożegnał

czyły o zupełnem zadowolnieniu a nawet o pewnem wzru­
szeniu serca. Ręka, w którój trzymała wachlarz, drżała 
lekko, a pierś podnosiła się szybko. Czyż działo się 
to za sprawą uczucia, zapytywałem sam siebie i nie 
mogłem na to znaleźć odpowiedzi.

Czyż ta istota mogła wiedzieć co jest uczucie ? — 
Rysy jćj piękne, chociaż nie rozwinięte, na wpół dzie­
cinne, na wpół ukształtowane, nieruchome wiecznym 
przymusem, były piękne, ale na tej zatartój karcie, nie 
podobna było nic wyczytać, a przecież, w uśmiechu jej 
koralowych ust, w przelotnem spojrzeniu czarnych źre­
nic, było coś świadczącego, że w tej nierozwikłanej isto­
cie drgały jakieś ukryte siły, że zdolną ona była kochać, 
myśleć, nienawidzić, że może kochała już i myślała po 
swojemu, wedle urobionych idei i konwencyonalnych za­
sad, które wpojono jej od dzieciństwa, ale to wszystko mu- 
siało pozostać tajemnicą dla wszystkich, nawet dla tego, 
któremu oddawała się bez namysłu. Bo i cóż namysł zna­
czy dla tych, co nie doszli do świadomości siebie, co 
znaczy wolna wola dla istoty nie mającej wytkniętego 
kierunku, nie wiedzącej czego ma chcieć i pragnąć9 Spo­
glądałem więc z rodzajem trwogi na tę młodą piękną ko­
jarzącą się parę i zamyśliłem się nad niepojętą lekko­
myślnością, z jaką ludzie zazwyczaj przystępują do tej 
najważniejszćj sprawy w życiu. Fakt ten uderzał mnie 
nieraz, ale nigdy tak boleśnie jak w tej chwili, gdy 
dotykał ukochanego przezemnie człowieka, gdy widzia­
łem, z jaką odwagą brał za żonę, za towarzyszkę ży­
cia, kobietę nieznaną jemu, nieznaną jeszcze samój 
sobie? i znowu stawiałem pytanie, co z tćj kobiety zro­
bi życie, bo dzisiaj była to tajemnicza larwa, z którój 
mógł zarówno wytworzyć się cudny motyl, jak ćma 
obrzydła. Ale te wszystkie pytania były daremne, — 
przyszłość dopiero odpowiedzieć mi ińogła po niewcza- 
sie. Jednakowoż pomimo to, iż mówiłem sobie sto ra­
zy, że panna Róża nie jest jeszcze osobą, a zatóm i 
zbadaną być nie może, starałem się w ciągu wieczoru 
przybliżyć się do niój. Rzecz ta łatwą nie była, bo jak 
tu przystąpić staremu człowiekowi, nie posiadającemu 
żadnej światowej dystynkcyi, do świetnej dziewczyny 
na balu, bez wywołania grymasu, niechęci łub znudze­
nia na jój twarz uśmiechnioną. Przecież po kolacyi upa­
trzyłem chwilę, w której przechodziła sama przez bo­
czny salon i zbliżyłem się do niej. Nie tańczono je­
szcze, nie zabierałem jój więc drogiego czasu, a Henryk 
rozmawiał właśnie z jój matką, pora więc była stosowną,

nas na zawsze. Wczoraj, to jest we wtorek około go­
dziny 6 wieczorem zastygło serce artysty, którego sła­
wa Brzmiała po wszystkich krańcach szerokiój Polski, 
i głośnym echem odbiła się po obcych ziemiach, gdzie 
Polakowi tak trudno dobić się wieńca laurowego. — 
Ze zgonem Moniuszki kraj nasz stracił nietylko najwię­
kszego artystę, lecz zarazem człowieka, który całem 
sercem ukochał ojczyznę i to co czuł dla niój, przele­
wał w cudne dźwięki swych niespożytych utworów, 
będących chlubą i sławą sztuki polskiej. Strata wiel­
ka, niepowetowana, a to tein bardziej, że nie masz 
dziś nikogo, coby godnie po nim mógł piastować osie­
roconą harfę, coby tak cudnie umiał uderzyć w stru­
ny, których dźwięk każdy brzmiał silnie, radośnie i bo­
leśnie naprzemian w duszy polskiego słuchacza. Gdy­
by ście widzieli dziś Warszawę — tę Warszawę, która 
tak kochała twórcę Halki, Śpiewów kościelnych, nie­
zrównanego ilustratora Sonetów krymskich...........  Na
twarzach wszystkich wyczytasz żałobę, a w ustach ka 
żdego bolesne: Moniuszko umarł....

Załączam wam wierszyki, jakie na cześć zmarłe­
go napisał Miron:

Wieczny pokój pieśniarzowi 
I pamięci jego cześć,
Wieczny pokój człowiekowi,
Który umiał krzyż swój nieść.

Śpij spokojnie w świętej ziemi,
Duch twój żyje — pieśni brzmią;
Brzmią tonami natchnionemi 
Nad mogiła cicha Twa.

Wieczny pokój pieśniarzowi,
Który cierpiał, śpiewał, żył! —
I podzięka dziś ludowi:
Że go kochał — że go czcił.

Moniuszko tworzył wiele i w różnych kierunkach. 
Z oper jego najszerszym cieszą się rozgłosem: Halka, 
Verbum nobile, Hrabina, Straszny dwór, 
Parja, Jawnuta, Flis, Beata, Rokiczana. 
Mniej są znane: N o w y Do n k is z o t, Nocleg w Ape­
ninach, Betly, Loterya, Ideał; muzykę kościel­
ną wzbogacił wielu mszami, śpiewami tak solowemi 
jak i zbiorowemi, a przedewszystkiem cudowną kantatą 
na chór i orkiestrę „Litanią Ostrobramską.“ Komuż 
nieznane są Dziady, Sonety krymskie, Widma i tyle 
innych kantat z orkiestrą, którym z taką rozkoszą przy­
słuchuje się Warszawa? Obok tego wydał cały szereg 
śpiewów oddzielnych z towarzyszeniem fortepianu, 
między któremi szczególniejszym cieszą się rozgłosem: 
„Maciek,“ „Lirnik wioskowy,“ „Trzech Budrysów“ i 
t. d. W tym roku wydał zmarły mistrz dzieło teore­
tyczne p. t. „Pamiętnik do nauki harmonii.“

Moniuszko zostawił liczną rodzinę, o której War­
szawa nie zapomni, a pamięć ta tćm bardziej będzie 
jej potrzebną o ile autor Halki żyjąc jedynie dla 
sztuki, nie umiał za przykładem innych artystów groma­
dzić majątku zabezpieczającego 'najbliższym sercu przy­
szłość spokojną. Jakoż, prawie jedną myślą ogarnięta 
Warszawa, domaga się natychmiastowego skladkówania 
na rzecz sierot po Moniuszce. Podano o to prośbę do 
rządu. Niedość jednak, by tylko Warszawa o tein pa­
miętała — opieka nad sierotami ukochanego naszego 
śpiewaka należy do całej Polski. — Jesteśmy przeko­
nani, że Was spotkamy na tej drodze. (Chętnie ofia­
rujemy swe pośrednictwo. Przyp. Red. Dzień. Pozn.j. 
Pogrzeb jutro. W dzień pogrzebu w teatrze nie będzie 
przedstawienia przez pamięć zmarłego mistrza.

Od Moniuszki przechodzę do innych pobieżnych 
spraw.

Hr. Berg powołanym został do Petersburga, do­
kąd udał się dnia wczorajszego. Obiega wieść, że zgrzy­
biały i niedołężny starzec nie powróci już do Warsza­
wy w charakterze namiestnika carskiego, a jego miejsce 
zajmie ks. Barjatyński. Wieściom tym nie wierzę, tem 
bardziej, że powtarzają się one niemal każdą rażą, gdy 
hr. Berg wyrusza się z miasta naszego. Zresztą ten 
czynów — wszystko nam jedno, bo o zaniechaniu do­
tychczasowego systemu — Moskwa nie myśli.

Warszawa poczyna się już -wyludniać. Kto może, 
opuszcza spieczone nieznośnemi upałami bruki i prze­
nosi się, jak to zwykli mówić mieszkańcy miasta „na 
świeże powietrze.“ Dla tego to mniej dziś ruchu na 
ludnych ulicach Warszawy jak zwyczajnie. Za to li­
czne ogródki, w jakie miasto nasze obfituje, roją się 
tłumami ze szkodą teatrów, które w tej chwili są jakby 
na rekolekcyach. Pusto w nich i głucho. Pani Modrze- 
jowska na gościnnych występach w Krakowie i Lwo­
wie, toż samo i p. Rapacki, który atoli wkrótce ma 
powrócić. — Opera, pozbawiona najlepszych śpiewa-

ale ja nie bardzo wprawny w szermierkę słów z tym 
rodzajem motylowatych istot, złożyłem ukłon pannie 
Róży i nie wiedziałem od czego zacząć.

To wprowadziło mnie w prawdziwy kłopot, chcia- 
łem zawiązać z nią swobodną zwyczajną gawędkę, do 
której ten wstęp uroczysty okazywał się zupełnie nie 
właściwym. Milczałem nie wiedząc od czego zacząć.

I coż mi pan masz powiedzieć, spytała ze skry­
wana ciekawością.

Patrzyłem z zajęciem na grę jej twarzy, na lśnią­
ce pukle czarnych włosów, z których dolatywała mnie 
wyszukana woń heliotropu, ale to nie mogło starczyć 
za odpowiedź.

Ona była prawdziwie podobną do kwiatu które­
go imię nosiła; piękna i bezmyślna rozkwitała spo­
kojnie.

W tćj chwili dały się słyszeć pierwsze dźwięki 
muzyki zaczynającćj wygrywać jakąś skoczną polkę.

Fałdy sukni zatrzepotały jak skrzydełka.
— Pani pilno, wyrzekłem powrócić do tańca.
Mówiłem to z całą prostotą ducha, uważając za 

rzecz bardzo naturalną, że młoda dziewczyna lubi za­
bawę.

Ale panna Róża przybrała w’yraz obojętny, wstrzą­
snęła ukwieconą główką i odparła sznurując usta.

— Wcale nie. — Chociaż ruch jćj i oczy mówi­
ły co innego.

— Jakto pochwyciłem pani nie lubisz tańczyć?
— O nie, wyrzekła wyraźnie wbrew oczywisto­

ści, rzucając ukradkowe spojrzenie na balową salę.
— Więc cóż pani lubisz spytałem zdziwiony.
Na to nie dyskretne pytanie, panna spojrzała na 

mnie wielkiemi oczyma, i odpowiedziała długim fraze­
sem, w którym kwiaty, wieś, wiosna, poezya, splatały 
się w sielankowe obrazy pełne konwencyonalnej nie­
winności i wdzięku.

Nie pytałem o nic więcej, i pierwszy lepszy po­
zór posłużył mi do zerwania rozmowy, z której nie 
mogłem się niczego spodziewać. Ja nie pragnąłem 
wcale powtarzać z nią po raz setny stereotypowej 
rozmowy prowadzonej z wszystkiemi pannami w po­
dobnym wypadku, ja chcialem pochwycić w niej jakie 
żywe słowo i nie mierzone uczucie. Pod tym wzglę- 
dćm nie powiodło mi się, może wziąłem się do tego 
niezręcznie, może atmosfera balu nie sprzyjała szczer­
szym zwierzeniom, dość że nie skorzystawszy nic z

kó-w, kulawieje i żywi się resztkami dawniejszćj sławy; 
wzmocnienie sił tćj ostatnićj jest koniecznćm, jeśli nie 
ma zejść do rzędu oper niegodnych tak wysoko pod 
względem muzykalnym wykształconego miasta, jakiem 
bez wątpienia jest Warszawa.

Dnia 23 czerwca rozpoczynają się tutaj wyścigi 
konne i trwać będą w pewnych ustępach do ostatniego 
tego miesiąca. Podobno dyrekcya wyścigów’ zamierza 
z powodu, że d. 23 czerwca, jako w wigilią św. Jana, 
przypada rzucanie wianków na Wiśle, która to pa­
miątkowa uroczystość ściąga nad brzegi Wisły pół 
Warszawy, odłożyć pierwzze gonitwy na dzień nastę­
pny, t. j. na 24 czerwca.

W końcu pozwólcie mi donieść o wzmagającym 
się w kraju naszym ruchu przemysłowym. Tak między 
innemi zatwierdzoną została w tych dniach ustawa To­
warzystwa kredytowego miasta Łodzi, które działalność 
swą rozpoczyna z kapitałem 300 tysięcy rubli — mó­
wią także o założeniu podobnego towTarzystw’a w Płoc­
ku, gdzie od 1 Lipca zacząć ma wychodzić, jako or­
gan miejscowy, pismo: Wisła.

Lwów, 6 czerwca.
(Z Rady miejskiej. — Ogród jezuicki ocalony. — Jeszcze arcy- 

księżniczki Zofii nekrologi. — Konfiskata. — Zbrodnia.)
(T.) Mieliśmy wczoraj posiedzenie Rady miejskiej 

o tyle zajmujące, o ile jedna ze spraw na tćm posie­
dzeniu traktowanych, publiczność naszą żywo obcho­
dzi. Oto mamy tu w środku miasta bardzo piękny 
ogród publiczny, zwany jezuickim. — Ogród ten jest 
własnością miejską i najulubieńszćm miejscem prze­
chadzki publiczności naszej. W środku tego ogrodu 
jest piękny domek szwajcarski, w którym się mieści 
restauracya, bilardy, dość obszerna sala balowa i t. d. 
Lokale te wraz z prawem propinacyi wydzierżawia 
miasto. Termin dzierżawy dotycłiczasowemu przedsię­
biorcy kończy się właśnie, rozpisano więc nową licyta- 
cyą. Dzierżawca dotychczasowy, który przemienił zna­
czną część pięknego ogrodu w prostą knajpę niemie­
cką, do której wstęp tylko za opłatą jest dozwolony, 
dał się publiczności lwowskiej tak już we znaki, że z 
niecierpliwością oczekiwała ona chwili, kiedy p. Woj- 
tawicki z ogrodu się wyprowadzi i ustąpi miejsca in­
nemu przedsiębiorcy, który, jeżeli nie zrobi z tego o- 
grodu przyjemniejszego miejsca zabawy, to przynaj­
mniej od niego publiczności odstraszać nie będzie. — 
Nadzieje te publiczności omal, że nie zostały zawie­
dzione. Do licytacyi stanęło wprawdzie kilku konku­
rentów, dotychczasowy jednak dzierżawca ogrodu, 
który 900 guldenów rocznego czynszu opłacał, o- 
fiarował tym razem największą, bo 2000 guldenów ro­
cznie, skutkiem czego komisya licytacyjna postanowiła 
jemu znowu ogród na lat sześć wydzierżawić, i taki 
wniosek właśnie wczoraj Radzie miejskiej do zatwier­
dzenia przedłożyła. Między współubiegającymi się o 
dzierżawę staną! był także pełnomocnik komitetu to­
warzystwa przyjaciół sceny narodowej, który w zamia­
rze zbudowania teatru letniego o wydzierżawienie o- 
grodu starał się. Oferta jednak towarzystwa przez 
komisya uwzględnioną nie została, gdyż towarzystwo 
tylko 1600 guldenów rocznego czynszu ofiarowało. — 
Większość Rady miejskiej podzielając zapatrywania 
publiczności lwowskiej, że dotychczasowego dzierżawcę 
ogrodu usunąć należy i przeświadczona, że najodpo- 
wiednićj postąpi, gdy towarzystwu teatralnemu ogród 
odda, poparła więc wniosek radnego p. Błotnic k i e- 
go, który z uwagi na jakieś nieformalności przy licy­
tacyi odbytej zaszłe, zażądał unieważnienia całego aktu 
licytacyi i rozpisania licytacyi nowćj. Wprawdzie pp. 
Schuman, dr. Madejski i Dąbrowski wnioskowi 
temu opierali się, żądając zatwierdzenia licytacyi do­
konanej, mimo to po dłuższej i bardzo ożywionej dy- 
skusyi, w której brali udział pp. dr. Majewski, dr. 
Zuker i Dobrzański, który żądał, aby bez rozpi­
sywania nowćj licytacyi wprost spółce teatralnej ogród 
wydzierżawić, przyjęła Rada znaczną większością wnio­
sek pana Błotnic kie go i rozpisanie nowej licytacyi 
magistratowi poleciła. Na uchwale tej może zyskać pu­
bliczność lwowska wiele, bo spodziewać się należy, że tym 
razem przejdzie ogród w ręce towarzystwa teatralnego, 
zyskać może i kasa miejska, bo przy nowej licytacyi 
wysokość czynszu dzierżawnego znacznie jeszcze pod­
nieść się może.

Dalćj donoszę wam, że z powodu artykułu Gaz. 
naród, napisanego na cześć zmarłej arcyksiężnej i rzą­
dów Bachowskich, który, jak już wspominałem, takie 
u nas wywołał w publiczności oburzenie, że wskutek

chwili przebytej z narzeczoną Henryka, oddaliłem się 
równie nieświadomy jak byłem dotąd, jej rzeczywistej 
istoty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

* Od pana Stanisława Kożmiana odbieramy na­
stępujące pismo :

Szanowny Panie Redaktorze!

Czytam w piśmie twojcm, zarzuty uczynione wa­
runkom tegorocznego konkursu dramatycznego kra­
kowskiego, które czuję się w obowiązku odeprzeć.

Przedewszystkiem zauważyć muszę, że stary 
przyjaciel teatru, piszący o konkursie, zrzuca 
wyłącznie na mnie odpowiedzialność za ułożenie o- 
wych warunków, kiedy rzeczywiście nie ja,J ale komi­
sya je postawiła. Będąc jednak członkiem komisyi i 
przewodnicząc jćj pracom, biorę chętnie na siebie ca­
łą odpowiedzialność i odpowiadam na dwa Uczynione 
zarzuty.

Komisya mając znaczną sumę w tym roku do 
rozporządzenia, postanowiła dać trzy nagrody z których 
pierwszą tylko sztuce bezwzględnie dobrej. Komisya ani 
mogła tu mieć ani miała też na myśli, sztuki bezwzglę­
dnie doskonałej, do tego stopnia pie praktyczną być nie 
mogła i nie była; użyła zaś wyrazu bezwzględnie 
jedynie w przeciwstawieniu z wyrazem względnie, 
używmnym w poprzednich konkursach. Dawniej ko­
misya bezwzględnie na to, czy między nadesłanemi 
sztukami, znajdowały się lub nie, godne wynagrodze­
nia rozdawać musiała wszystkie nagrody, dziś zaś 
pierwszą nagrodę, wyznaczy tylko wtedy, jeżeli uzna 
to za stosowne. Nie mogę się w tćm dopatrzeć ciosu 
zadanego konkursowi. Wiem dobrze, że sztuki bez­
względnie doskonałej nić doczekamy się, lecz i to wiem 
iż przykro by było bardzo gronu ludzi poważnych, dawać 
pierwszą nagrodę utworom miernym i nie zasługującym 
na wyszczególnienie. Warunek więc bezwzględnćj

tego, aby dopilnować lepiej redakcyi, objął odpo\ • 
dzialne redaktorstwo sam jćj właściciel i wyda 
pan Dobrzański. Dziennik polski zaś, z powo"/1 
iż odpowiedział na gazetowy nekrolog arc. Zofii, U’ne-krologiem królowćj Bony, został skonfiskowany, p 
prokuratorya do tego nekrologu felietonowego sobie 
patrzyła, doprawdy pojąć trudno. Czysta nanaść' 

Szkaradną popełniono tu zbrodnię. Żonę pOi.i 
gacza gabinetu anatomicznego przy uniwersytecie hv</-' 
skim, kobietę w podeszłym wieku znaleziono wczoraj ni' 
żywą w łóżku. Zdawało się z wszystkiego, że urna!, ' 
tknięta apopleksyą. Jako nagle zmarłą, sekcyonowa’ 
no jednak i przy tej sposobności znaleziono w jej 8et' 
cu igłę. Zdaniem lekarzy mógł tak wyrafinowane/ 
morderstwa dokonać tylko człowiek, doskonale z ana 
tomią obznajmiony, a ponieważ mąż zmarłej właśni' 
od lat wielu jako posługacz w laboratoryum anatom! 
cznem mógł być z budową ciała dobrze obznajomionv 
padło podejrzenie na niego, tem bardziej, że byk 
rzeczą powszechnie znaną, iż Fuks z żoną swoja 0([ 
lat wielu w ciągłej żył wojnie. Fuks został też wczo- 
raj uwięziony, choć do czynu się nie przyznał.

Wieden« 5 czerwca.
(Procedura karna. — Tanim kosztem ministerstwo staje się snra. 
wiedliwśm. — Klęska w Czechach. — Mniemane dobrodziejstwo -i 

Drobne szczegóły).
«k Najważniejszą sprawą parlamentarną było prze- 

prowadzenie nowej ustawy „o procedurze sądowo-kar. 
nćj“, która i w ogólności nowożytnym pojęciom prawa 
odpowiada, a w szczególności austryackie ustawodaw­
stwo o wiele ulepsza.

Projekt do pomienionej ustawy przechodził różne 
fazy, i ścisłemu rozbiorowi był poddawany w korni, 
syach złożonych z ludzi fachowych — można powie­
dzieć od r. 1867, chociaż ostatecznie przyjęta ustawa 
w wielu punktach od elaboratów poprzednich się od- 
różnią. Nie mógłbym według mego przekonania powie­
dzieć, że różnica wprowadzona, a najgłówniejsza, co 
do zasadniczego orzeczenia winy przez pierwszą 
instancyę, jest ulepszeniem ustawodawstwa karnego.

Projekt dzisiejszy ministra Glasera, który został 
na wczorajszćm posiedzeniu przyjętym, orzeka, że od 
uchwały sądu normalnego co do win y, nie wolno od­
woływać się do wyższej instancyi.

Poprzedni zaś projekt prawny zostawiał obwi­
nionemu już od razu wolność apelowania od orzecze­
nia lszej instancyi, która uznała winę na podstawie 
śledztwa przeprowadzonego, a w takim razie nie do­
puszczał do procesu, jeśli wyższy trybunał po przej­
rzeniu aktów zawyrokował: że niema winy.

Znaczna część prawników, na ich czele Dr. Per- 
ger, koniecznie obstawała przy utrzymaniu zasady: żeby 
wolno było bezpośrednio interpelowanemu przed 
rozpoczęciem formalnego procesu apelować od 
uchwały co do winy (in der Schuld-Frage). Nie utrzy­
mały się jednak odpowiednie wnioski. — Minister Dr. 
Glaser jako główny argument przeciw poprawce Per- 
gera przytoczył to: że kiedy instytucya sądów przysię­
głych do osądzania spraw kryminalnych tą ustawą 
wprowadzoną została, zbyteczną jest wątpliwość, jako­
by niewinny uznanym został winnym przez „Jury“ 
dla tego tylko, że trybunał sądowy ex consilio uznał 
„winę oskarżonego.“

Natomiast powiedziano: że nie wolno apelować 
czy obwinionemu, czy prokuratorowi w jednym lub 
drugim przypadku; czy pierwsza instancya zawyroku­
je, że A winien, lub B nie winien. W pierwszym ra­
zie proces się wytacza publicznie i „Jury“ osądza, w 
drugim już procesu żadną miarą być nie może.

W dodatku nazwanym po niemiecku „Einführungs- 
Gesetz“ rząd a później wydział parlamentarny, które­
mu był oddany projekt „do ustawy“ ad referendum, 
wyłączyli trzy kraje: Galicyą, Bukowinę i Dalmacya 
z pod opieki prawa a względnie sądów przysięgłych, 
dając do zrozumienia, że jak na teraz niema pewmości, 
czyby „Judykatura“ nowożytna (Jury) w pomienionycb 
krajach nie okazała się niebezpieczną.

Tak było napisane, podług tego większość potulna 
uformowała swoje wotum w wydziale. W istocie zaś 
rzecz w innem pokazała się świetle.

Ministerstwo, zdaje się, chciało sobie na tem jedy- 
nem polu, gdzie opozycya albo słaba, albo żadna, za­
pewnić tryumf moralny.

Przypuszczano więc, że delegaci tych trzech kra­
jów nie-niemieckich upomną się sami o równe prawa 
(szczególnie, jeśli lepsze od istniejących) i postawią od-

wartości, odnoszący się dziś przynajmnićj do pierwszej 
nagrody, uszlachetnia że tak powiem i podnosi zna­
czenie konkursu krakowskiego. Komisya nie będzie 
zmuszaną nadal w sprawozdaniach zastrzegać się prze­
ciw własnemu sądowi i krytykować premiowane u- 
twory. Obawa drugiej nagrody o której autor artykułu 
wspomina istniała przecież i przy poprzednich konkur­
sach. Gdyby zaś autorowie przez zbytnią skromność 
i dla uniknienia drugiej nagrody nie chcieli przysyłać 
utworów, byłoby to tylko dowodem, że i między nimi 
paruje główna nasza wada narodowa, polegająca na 
stawianiu kwestyi osobistych, kwestyi miłości własnej 
i próżności, ponad dobrem publicznćm, ponad rzeczą.

Co się tyczy składu komisyi, to nie pojmuję, jaki 
może być lepszy sąd od sądu przez równych par 
ses pairs, to jest właśnie od sądu autorów i lite­
ratów. Samo przez się rozumie się, że członek komi- 
syi przesyłający utwór, na konkurs, usuwa się, ipso 
facto, od sędziostwa.

Nie rozumiem nareszcie, dla czego sąd kilkunastu 
ludzi, ma być stronniejszym od sądu kilku. Dwie ko- 
misye, okazały się nie praktycznemi, jedna lub druga 
była zbyteczną, bo wzajemnie przeszkadzały swoim 
czynnościom, dia tego zgodzono się na zlanie ich W 
jednę; jest to uproszczenie.

Zarzuty więc są niesłuszne i bezpodstawne, a wa­
runki konkursu nikogo odstraszać od pisania nie mo­
gą i nie powinny; nikomu zaś a mianowicie członkom 
komisyi nie przeszkadzają pisać na konkurs. Odstra­
szyć by raczej mogły od konkursu podobne artykuły 
starych przyjaciół teatru, i dla tego czułem się 
obowiązanym, przesłać ci Panie Redaktorze powyższe 
objaśnieuła. Przy tćj sposobności racz pan przyjąć 
wyrazy prawdziwego szacunku.

Poznań, 7 czerwca.

St. Koźinian.
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„offiedni wniosek mniéjszosci wydziałowej, a tém sa- 
A,n dadzą ministerstwu sposobność do oświadczeń przy- 
Lnych tanim kosztem. I tak się też stało. Członko­
wie wydziału: poseł Tomaszczuk z Bukowiny, Jasiński

Galicyi i Pojewirtz z Dalmacyi postawili wniosek 
mniejszości i obrali na sprawozdawcę przed Izbą pier­
wszego.

Ten go sformułował w ten sposób: że 
„Ustawa cała dla wszystkich krajów austryackich, 
nie-węgierskich jest równocześnie obowiązującą.“ 
Z toku i przebiegu dotąd nie praktykowanego dy-

skusyi wnioskować można, że była to, jak Francuzi 
^¿wią: partie convenue.

Po Tomaszczuku zabrał głos sprawozdawca wię­
kszości wydziałowej, (która jak powiedziano udecy- 
jowała: żeby teraz ustawa procedurę karną normują- 
cg nie obowiązywała Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi) 
ndwokat dr. von der Strass i powiedział: że on indy­
widualnie będzie głosował przeciw wnioskowi wię­
kszości, która go obrała swym sprawodawcą, a za 
wnioskiem mniejszości, czyli Tomaszczuka.

Minister sprawiedliwości Glaser powiedział wprost, 
ministerstwo zupełnie nic nie ma przeciw temu.

Z koryfeuszów niemieckich, a mianowicie w kół­
kach tych, którzy w wydziale prawniczym stanowili
większość, nikt nie zabierał głosu......... .. Tak samo

głosowaniu w pełnej Izbie nie było opozycji; oprzy glosowaniu w 
restrykcyi więc, czy wykluczeniu jakiegolwiek kraju
nie było już mowy.

Sprawa urządzenia w sposób najwłaściwszy po­
mocy zbiorowćj dla dotkniętych klęską powodzi 
mieszkańców Czech obu narodowości góruje nad n- 
nćnii.

Rząd, parlament i publicystyka zajęły się gorliwie 
tym przedmiotem. Jak cień i światło podzielone, tak 
tu „humanitas“ zasiadła obok tendencyi politycznej.

Niemieckie dzienniki wstydzą się jawnie wypowia­
dać, co im cięży na sercu, ale w artykułach i korcspon- 
dencyaeh wyczytać nie trudno, kto z uwagą czyta, że 
ranker dawny i apetyt do zdławienia Czechów u Niem­
ców pozostały in statu quo.

Wszystkie odłamy federalistyczne muszą przyznać, 
je jeśli bieda i utrapienie wielkie i nigdzie ratunku 
dopatrzeć ... to tylko państwo, centrum i siła zbioro­
wa mogą nieść ulgę i ratunek.

Takie mniej więcej są poglądy centralistów, nie 
nowe, mniej trafne, a najmniej prawdziwe.

Czeskie organa mają tu łatWą spraw'ę. Dla cze­
go? można zapytać.

Oto, że kraj do korony św. Wacława należący, 
(Czechy) faktycznie największe płaci podatki, najwię­
cej skarbowi państwa dostarcza zasobów, że siła po­
datkowa (Steuerkraft) Czech jest największą, i że po­
datki wpływają regularniej do kas skarbowych, 
niż w innych krajach.

Oprócz tego organa czeskie mają dowody staty­
styczne w ręku, z którymi występują dla okazania, że 
ten kraj oprócz sum na potrzeby swoje, domowe, płaci 
z góry 40 mil. guldenów rok rocznie, które idą do 
Wiednia na rachunek państwa, a w każdym razie na 
potrzeby płacącego kraju nie zostają użyte.

Jakże się tu dziwić, że pominąwszy polityczne 
inti-centralistyczne inluicye Czechów i ci nawołują 
na rząd i Niemców.

Dajcie nam na nasze potrzeby teraźniejsze, coście 
od nas dla was (czy dla siebie) zabrali . . . choć w czę­
ści. Jałmużny nie chcemy, tylko zwrotu naszych za­
pracowanych funduszów, które macie w ręku.

Przy końcu trzeba zaznaczyć, że w sprawie zapo­
mogi, stosunkowo mało zrobiono.

Minister Lasser miał mowę tak czułą, że gdyby z 
jego słów kto chciał wyprowadzić wniosek: ile tćż ten 
rząd zamyśla zaasygnować na chwilowe ukojenie bólu 
i ran kraju, mógłby sobie powiedzieć; pewnie 10 część 
tego, co w przybliżeniu wynosi ogólna strata kraju za­
lanego wodą; taksują dziś szkody wyrządzone w pół­
nocno-zachodnich i wschodnich Czechach na 60 mil. 
guldenów.

Zamiast tego rząd zaasygnował 2/io mil. wydział 
z inieyatywy Herbsta ustanowiony, zawotował 3|io mil. 
— i dał (a raczej zaproponował, by Izbie to zapropo­
nować) kredyt nieograniczony temu minister­
stwu, do którego Niemcy-centraliści mają wszelkie za­
ufanie.

Powiadają, że ministerstwo zamyśla sesyą- prze­
dłużyć o kilka dni.

O zatargu mniemanym między centralistami a 
rządem z powodu ustawy dodatkowej do prawa „o land- 
werze“ nie piszę, bo nie ma prawdopodobieństwa na­
wet, żeby się ci ludzie na seryo pogniewali. — !

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Na wniosek Rady państwa wydany został ukaz, 

mocą którego z dóbr pojezuickich ma być wydzieloną 
znaczna część ziemi na potrzeby ogólnego i państwo­
wego dobra. Posiadacze tych dóbr mają być wyna­
grodzeni na podstawie dobrowolnej umowy, lub w ra­
zie niedojścia jej do skutku, suma wynadgrodzenia bę­
dzie przez oszacowanie oznaczoną. Z tej suwy wszak­
że potrąci się na skarb tyle, ile wypadnie, przyjmując, 
że opłata, jaką osoby dobra te posiadające wnoszą do 
skarbu, jest 5 proc, od należnego rządowi kapitału.

Mosk. Wiedom. donoszą, że z rokiem przy­
dym ma ustać udzielenie oficerom kwater w naturze 
wydawanie przez miasta pieniędzy kwaterunkowych. 

Natomiast na koszta kwaterunków oficerskich ma być 
włożony dodatek 10 proc, do opłat za bilety handlu i 
świadectw kupieckich, oraz 40 proc, dodatku do po­
datków7 z nieruchomości.

Na Litwie, w różnych miejscowościach, jak się do­
gadujemy z Wileńskiego Wiestnika, spadły wiel- 
le grady, które zrządziły znaczne szkody w zbożu.

NIEMCY.
* Berlin, 8 czerwca. Na wczorajszém posiedze- 
parlamentu, na którym i niejakiś czas następcax na którym i niejakiś czas ___ .

konu włoskiego wraz z małżonką był obecnym, przy- 
lęfo projekt do prawa, tyczący się kosztów7 konsulatów 
ttlemieckiego państw7a. Następnie obradowano nad wój­
towym kodeksem karnym. Po obszeruem sprawozda- 

dr. Lamey, przyjęto bez dyskusyi §§ 1—8. Co 
"S tyczy § 9, wniósł poseł Krüger, aby wykluczyć
2 niego obwody północnego Szleswigu.

Wniosek pana Krugera odrzucono i przyjęto §§ 
~T8 bez żadnćj zmiany. Do §§ 19—27 wnieśli po- 

"owie Vysoldt, Hoverbeck i towarzysze kilka popra- 
^k, mających na celu złagodzenie kar aresztu, a po- 
, Lasker stawił wniosek następujący: „uprosić kan-

clerza państwa, aby: 1) nakazał zbadać szczegółowo
gruntownie, jaki wpływ wywiera na zdrowie areszt

ścisły i średni, i jakie skutki pociąga za sobą pobyt w 
areszcie i żywność podawana aresztantom; 2) rezul­
tat tych poszukiwań przedłożyć parlamentowi.“ Wsku­
tek powyższych wniosków, żywa wywiązała się dysku- 
sya, w której przemawiali najpierw7 poseł Eysoldt i ba­
warski pełnomocnik, pułkownik Fries.

Poseł Eysoldt dobitnie wykazywał konieczność 
zmian tych właśnie kar wojskowych, które nadwerę­
żają zdrowie i innemi mogą być zastąpione. Dotąd 
nie podają nam dzienniki dalszych spraw7ozdań tej tak 
ważnej i ciekawej dyskusji.

Posiedzenie Izby deputowanych o 9 godz. z rana 
rozpoczęte, zamknięte o ll‘/2 godz.

Minister lir. Eulenburg przedłożył Izbie dwa pro- 
jekta do praw, mających na celu uregulowanie stosun­
ków domów Arenberg i Sayn-Wittgenstein. 
Następnie deputowani dr. O et ker, dr. Baer i dr.
M ehrenpfennig postawili interpelacyą tej treści: 
„Jakie miał rząd przyczyny do wydania rozporządzeń 
jak to z urzędowych widać doniesień, w skutek* któ­
rych stosunek pewnej liczby małych włości i dóbr ko­
ronnych w7 obwodzie rejencyjnym Casselskim do gmin 
odnośnych zmienionym został i cały ciężar utrzymywa­
nia ubogich na same włożony gminy?“ Po odpowie­
dzi na tę interpelacyą rządowego komisarza p. W o h- 
lers, zdawała budżetowa komisya ustny pogląd na do­
chody i wydatki państwa na r. 1870. Na tein zakoń­
czono posiedzenie; przyszłe posiedzenie w7 poniedziałek 
o 2’A godz. po południu.

Walka stronnictwa katolickiego w Niemczech z sil­
niejszym liczebnie zastępem prącym rząd do stanowczej 
i energicznej zmiany stanowiska do kościoła katoli­
ckiego coraz to szersze przybiera rozmiary. Skonfisko­
wana Germania (Nr. 124) z powodu wstępnego o- 
stregoartykułu Wider das Reich oder wider die 
Reichsrcgierung, na który w przedwczorajszym 
numerze naszego pisma zwracaliśmy uwagę, w ostatnim 
swym numerze broszurę profesora Sc li ul te" o z Pra<d 
o zakonach dawniejszych i nowszych, nowej na wstę­
pnej kolumnie poddaje krytyce, a wspominając o za- 
mierzonem prawie w sprawie stowarzyszeń * religij­
nych katolickich, wręcz powiada: „Nie rozumiemy°na 
co tak długo trapić się z dotychćzasoweini przepisami 
prawa. Zróbcież raz dodatkowy paragraf do karnego 
kodeksu i wyrzućcież od razu wszystkich katolików 
z państwa a więc i księcia na Raciborzu, i lir. Fran- 
kenberga, którzy to każdej chwili zaznaczajac katoli­
ckie swe stanowisko, dają przez to do poznania, że za­
granicznego słuchają przełożonego, Papieża! Wtedy 
dopiero niemieckie państwo, będzie miało spokój!“

Wspominane tylokrotnie rozporządzenie ministra 
wojny z dnia 29 maja do wojskowych duchownych 
katolickich, brzmi według Kornacker Z tg wycho­
dzącej w Hildesheim, jak następuje:

„1) Katoliccy duchowni wojskowi i wszyscy cywilni 
duchowni mający pieczę nad katolickiemi osobami woj- 
skowemi, nie mają odtąd ani odbierać ani wykonywać 
rozporządzeń biskupa Namszanowskiego, albo za­
stępcy tegoż jeneralnego wikaryusza kaznodziei dywi­
zyjnego ks. Par met. Dopóki stosować się będą do 
tego rozporządzenia i innym swym obowiązkom* zado- 
syć uczynią, stanowiska icli w obec władzy wojskowej 
nie zmienią się. 2) Jeżeli przeciwnie katoliccy ducho­
wni wojskowi czynami, albo biernem postępowaniem 
okażą, ze me mjslą słuchać wojskowych swych prze­
łożonych, którym jako urzędnicy wojskowi winni po­
słuszeństwo, to na mocj7 § 54 prawa z 21 czerwca 1852 
r. usuniętemi będą tymczasowo od sprawowania obo­
wiązków jako duchowni wojskowi. Odebrane im będą 
prócz tego książki kościelne, pieczęcie urzędowe i* to 
wszystko, co im do służby kościelnej było powierzonem. 
Równocześnie doniesie się o tern w drodze instancyi 
do wyższej władzy i dalsze rozporządzi kroki. 3) Gdyby 
cywilny duchowny, któremu pieczę duchowną nad woj­
skowymi powierzono, dał do poznania, że nie*chce wię­
cej słuchać władzy wojskowej, w takim razie zastoso­
wanym do niego będzie powyższy § 2.

Konferencya mężów fachowych w sprawie szkół 
i seminaryów nauczycielskich, zbierze się pod przewo­
dnictwem ministra oświecenia dr. Falka w przyszły 
wtorek 11 b. m. o 10 godzinie w sali obrad minister­
stwa oświecenia.

Wedle A. A. Ztg znajdują się już od kilku dni 
w ręku kanclerza sformułowane projekta francuskiego 
rządu co do ostatecznego spłacenia kontrybucyi wojen­
nej. Francya chce zapłacić natychmiast jeden miliard, 
a resztę rozłożyć , na cztery7 termina, i dać poręczenie 
europejskich banków, żąda natomiast natychmiastowej 
ewakuacyi kraju.

W Bawaryi obecnie cała uwaga zwrócona na wa­
kujące krzesło prezesa ministrów. Prasa niemiecka 
obawia się wpływu ultramontańskiego stronnictwa na 
młodego monarchę, ale wołałaby w każdym razie mieć 
pierwszym ministrem ultramontanina jak p. Lutz. 
Stronnictwa tak zwane liberalne nie tak może bawar­
skie jak pruskie najchętniejby widziały bawarskim pre­
zesem ministrów ks. H o li e n 1 o li e.

Goście włoscy opuścili we czwartek 6 b. m. wie­
czorem o 7 godzinie Berlin i udali się nadzwyczajnym 
pociągiem do Lipska. Na dworcu kolei żegnał ich ce­
sarz niemiecki, następca tronu i inni członkowie ce­
sarskiej rodziny. Ks. Humbert opuszczając Berlin ofia­
rował 1000 franków proboszczowi kościoła św. Jadwigi 
w Berlinie na potrzeby kościoła.

W końcu zaznaczyć musimy wiadomość F r. 
Presse, lubo z zastrzeżeniem, że na dzień 28 czerwca 
mają zjechać do Nassau na uroczystość odkrycia po­
mnika Steina, cesarz Niemiecki, Rosyjski i Austry- 
acki. Nieprawdopodobną zdaje nam się tam wia­
domość, przynajmniej co do ostatniej osoby. — Przed­
wczoraj przybył do Berlina znanj7 amerykański jenerał 
Scherman.

FRANCYA.
* Paryż, 5 czerwca. Na posiedzeniu wczoraj- 

szem przyszedł pod rozprawy § 57 ustawy wojskowćj, 
przy której to sposobności zabrali pierwsi głos kapitan 
Farcy i Keller. Obadwaj postawili do wniosku komi­
syjnego, domagającego się, aby każdy Francuz zdolny 
do służby wojskowej pozostawał przez lat 5 w czyn­
nej służbie, lat 4 w rezerwie, w armii przez lat 5, 
a w rezerwie armii rezerwowej lat 6 , poprawki, 
a zwłaszcza Farcy chce, aby w czynnej armii zapro­
wadzono dwuletni termin, p. Keller zaś przemawiając 
bardzo gorąco za obowiązkiem ogólnej służby wojsko­
wej domaga się dla czynnej armii trzechletniego ter­
minu. Przy tej sposobności nadmienia mówca o to­
czącej Francya demoralizacyi, wprowadzonej przez ce­
sarstwo, które winnem jest temu, że Francya zamiast 
przyrostku, wykazuje ciągły ubytek ludności. I tak 
w r. 1848.urodziło się 1 milion dzieci, w r. 1851 tylko 
992,000, r. 1852 tylko 965,000, r. 1853 936,000, roku 
1854 923,000, r. 1855 899,000, a przeto o 100 tysięcy 
już mniej, niźli r. 1848.

Co się tyczy ostatnich lat 6, to te okazują cią­
gły ubytek w ludności tak, że cyfra zapisanych nie 
będzie wynosić 362,000 ludzi (jak w r. 1838) tylko 
288,000. „Duch armii, mówi dalej mówca jest nie- 
rozdzielnym od ducha narodu; naród zdrowy umysło­
wo i fizycznie postawi do boju zdrową także armię, 
dla której trzechletni termin służby będzie dostate­
cznym. Termin ten wystarczającym jest w Austryi i 
Prusach wystarczy przeto i w Francyi, która wsty- 
dzićby się musiała, gdyby do wyrobienia żołnierza, 
potrzebowała dłużej jak trzech lat.“

Dnia 5 maja zajmowało się Zgromadzenie naro­
dowe wyborem marszałka i bióra marszałkowskiego. 
Wybór padł na zeszłoroczne biuro wraz z dawniej­
szym marszałkiem p. Grévy.

Tego dnia odbył się wybór komisyi budżetowćj 
na rok 1873, składający się z 30 członków. Z tych 21 
stanowczymi są przeciwnikami opodatkowania płodów 
surowych. W dyskusyi poprzedzającćj wybór tej ko­
misyi położono przedewszystkiem nacisk na konieczność 
możliwej oszczędności. Między innemi odzywały się 
także głosy za ograniczeniem budżetu wojennego, a je­
nerał Loysel żądał, aby przynajmniej ograniczono ró­
żne zbyteczne wydatki, jakie pociągają za sobą urzą­
dzenie obozu pod Paryżem, dom Inwalidów, W. kan- 
clerstwo legii honorowej i t. p. Rozprawy budżetowe 
nie rozpoczną się pierwej jak w październiku.

Telegram doniósł nam już o śmierci marszałka 
Vaillant, w którego osobie zjednoczyły7 się wszystkie 
godności i zaszczyty, jakiemi darzy Francya najpier- 
wszych swych obywateli. Vaillant ur. r. 1790, był 
marszałkiem senatorem, ministrem wojny (r. 1854) i 
ministrem domu cesarskiego (r. 1860) posiadał wielki 
krzyż legii honorowej i wszystkie niemal większe eu­
ropejskie ordery. Vaillant był jednym z najwykształ- 
ceńszych oficerów7, a ponieważ hołdował przedewszy­
stkiem umiejętnościom i sztukom pięknym, wybranego 
r. 1853 członkiem akademii umiejętności. W ostatnich 
wypadkach niebrał żadnego udziału, śmierć jego przeto 
nie wywarła we Francyi większego wrażenia.

OŚWIATA LUDOWA.
— * Na Oświatę ludowa otrzymaliśmy za pośrednictwem 

p. Swinarskiego od gospodarza Kaźmy z Dębego tal. 2, od pp. 
Ign. Łukomskiego 3 tal. NN. za pośrednictwem Bronikowskiego 
z Kosieczyna 1 tal. wreszcie złożono dyrekcyi oświaty za po­
średnictwem Orędownika tal. 1 sbr. 20 na chrzcinach w gro­
dzie Lechitów.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 7 czerwca. Komisya osądzająca projekty 
do budynku parlamentu, przyznała pierwszą na­
grodę p. Bohnstedt z Gothy, a inne nagrody pp. 
Bockmann, Haiser, Grossheim z Berlina, Gillert Scott 
i John Scott z Londynu i pp. Miłius i Bluntschli z 
Frankfurtu.

Praga, 6 czerwca. Król saski przeznaczył dla 
dotkniętych powodzią 300 tal., królowa zaś 100 tal.

Londyn, 7 czerwca. Na dzisiéjszém posiedzeniu 
Izby niższej, cofnął p. Bury także swój wniosek, któ­
ry był podobny wnioskowi p. Russel, w sprawie Ala­
bamy.

Nowy-York, 5 czerwca. Konwencya republikań­
ska we Filadefii, obrała jednogłośnie i z wielkim en- 
tuzyazrnem prezydenta p. Grant na kandydata do pre­
zydentury, a senatora p. Henry Wilson na kandydata 
do wiceprezydentury.

Londyn, 7 czerwca. Lord Granville przyjmował 
wczoraj deputacyą, mającą na celu działać dla dobra 
rumuńskich żydów. Pan Granville oświadczył przy- 
tćm, że rząd porozumiał się w tej sprawie z innemi 
mocarstwami i że nawet Rosya, która dawniej zawsze 
odrzucała prośby wzywające ją do równouprawnienia 
żydów7, skłania się do protestu przeciw rządowi rumuń­
skiemu.

©sí atante telegraso y.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 7 czerwca. Tutejsze dzienniki do­
noszą o pomyślnym stanie zdrowia papieża.

Wersal, 7 częwca. Zgromadzenie narodo­
we. Przy dzisiejszych obradach nad prawem 
o służbie wojskowej, oświadczyli się jenerało­
wie Ducrot i Chanzy za służbą pięcioletnią. 
Pan Thiers żądał z 750,000 żołnierza złożonej 
dobrze wyćwiczonej armii, któraby podczas po­
koju wynosiła 500,000—600,000 głów. Dalsze 
obrady odroczono do dnia następnego dla tego, 
że pan Thiers raz jeszcze chce zabrać glos w 
tej kwestyi.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Wrocław, 8 czerwca. Ceny wełny popra­
wiwszy się wczoraj po południu, stale się trzy­
mają. Ruch ożywiony. Za cienką płacą do 5 
tal., za średnią i czesankę do 10 tal. wyżej od 
zeszłorocznych cen.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 5 czerwca. Od dyrekcyi Towarzystwa 

pomocy naukowej dla dziewcząt polskich otrzymaliśmy na­
stępującą odezwę:

Dyrekcya towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt 
polskich.

W dniu 16 czerwca r. b. o godzinie 12 w południe na 
sali Bazarowej odbędzie się walne zebranie Towarzystwa po­
mocy naukowej dla dziewcząt polskich, na które wszystkich 
członków jak najuprzejmiśj zaprasza. Porządek dzienny wal­
nego zebrania następujący:

1) Ogólny obraz z rocznego rozwoju Towarzystwa,
2) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa,
3) Sprawozdanie z kasy,
4) Wybór dyrekcyi.
5) Wnioski dyrekcyi i członków.

Poznań, 7 czerwca 1872.
Przewodnicząca Sekretarz

B. M oracze wska. F. Dobrowolski.
— * Na rodzinę zmarłego w Warszawie Moniuszki 

otrzymaliśmy od pp. Pr. Dóbr. sgr. 20, pułkownika Calliera 
sbr. 15, Zielonki sgr. 15, Bronikowskiego 10 sbr., Duxa 
.10 sbr., Szyperskiego 10 sbr., Wład. Wierz... sbr. 20. 
dr. W. Olendzkiego tal. 1, W. Kosińskiego tal. 1. Józefa 
Sakowskiego 10 sbr., Czesława Urbanowskiego 1 tal., 
razem zebrano 6 tal. 20 sbr. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— * W chwili zamknięcia Dziennika odebraliśmy nade­
słaną nam przez posła Krzyżanowskiego odezwę jego do

wyborców, którą zawiadamia o złożeniu przez siebie mandatu 
poselskiego. Nie podobna nam dla braku czasu i miejsca za­
mieścić jej w piśmie naszem w dniu dzisiejszym, podamj' ją je­
dnak w miarę możności w całości lub streszczeniu w przyszłym 
numerze, wraz z naszemi uwagami.

— * Przypominamy że jutro t. j. w niedzielę o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się w ogrodzie Cegielskiego pod­
wieczorek przy odgłosie wojskowej muzyki na cel dobroczynny. 
Wstęp do ogrodu nie czterj' złote jak mylnie podano, lecz trzy 
złote. Cel szlachetny nie omieszka zapewne ściągnąć do ogro­
du licznej publiczności i napełnić torebki pań naszych groszem 
przeznaczonym na ulżenie cierpiącej ludzkości.

— * Kobieta, która niedawno za zabicie dziecka została 
uwięzioną wskutek nieostrożności dozorcy z więzienia uciec zdo­
łała. —j

— * Sąd powiatowy w Ostrowie ściga 16 03Ób, za usu­
nięcie się od służby wojskowej, sąd w Grodzisku zaś 17.

— ’* Do Bydgoszczy nadeszły niedawno temu dwa miui- 
steryalne“rozporządzema, pierwsze ustanawiające pensyą dla na­
uczycieli najmniejszą na 250. tal,, największą zaś na 600 tal., ko­
legium zaś nauczycielskie, liczące 35 członków ma być podzie- 
lonem przy szkołach tamtejszych na 7 grup na 5 miejsc. Miejsca 
te magistrat sam obsadza. Drugie rozporządzenie ministeryalnę 
opiewa, że nauczyciele przy szkołach wyższych miejskich mają 
dostać obok pensyi rządowej jeszcze 20 proc, z kasy miejskiej. 
Nauczycielom, którzy wskutek zaciągnięcia pod chorągwie pod­
czas wojny francuzko-niemieckiój podali do magistratu petycyą 
o zapomóżkę, odpowiedziano, iż tym samym zaszczytem, iż pod 
broń powołani zostali zadowolnić się mogą.

— * Z Czarnkowa donoszą, iż poszukiwania geologiczne 
czynione w tym powiecie, choć chwilowo właścicieli nie zado- 
wolniły, z czasom jednak do pomyślnego doprowadzić mogą re­
zultatu. W niektórych miejscach bowiem nie zbyt głęboko doko­
pano się wapienia, którego rozciągłości obecnie jeszcze obliczyć 
nie można. Nieznaczne te odkrycia daty pochop do staranniej­
szych poszukiwań.

— * Na uwiecznienie obehodjenia pamiątki stuletniej 
przyłączenia obwodu noteckiego do Prus ma być w Bydgoszczy 
wybudowanym kościół owangielicki, na który już cesarz 35,000 
tal. ze skarbu przeznaczył. Kamień węgielny założonym będzie 
w sam dzień obchodzenia jubileuszu pamiątkowego.

— * We wsi Motylewie polożonćj nie daleko Uścia 
znajduje się stara kaczka mająca cztery zupełnie wykształcone 
nogi. Dziwotwór ten chodzi na swych czterech nogach jak zwy­
czajnie, nawet przy pływaniu żadnej nie doznaje przeszkody. 
Czworonożnego tego ptaka wysłać mają do ogrodu zoologiczne­
go w Berlinie.

— * W Berlinie zawiązało się niedawno towarzystwo 
hudowlowe, mające na celu, dla zabezpieczenia każdego ze 
swych członków przed brakiem mieszkania, dostarczać na wła­
sność domów choć i małych, byle własnych z ogródkiem. Jeśli 
tedy towarzystwo to celu swego nie chybi, można się spo­
dziewać, że Berlin w krótkim czasie obwód swój powiększy, to­
warzystwo to bowiem będzie wskazane działalność swą po za 
obecne granice miasta rozciągnąć

— * Na prośbę gminy protestanckiej z Grodziska da­
rował cesarz dwa działa we wojnie z Francyą zdobyte, celem 
przelania ich na dzwony dla kościoła tamtejszego ewangielickie- 
go. Działa te już tutejszemu mosiężnikowi Schoenowi przesłano.

— * Stosując się do życzenia zamiejscowych miłośników 
teatru ogłaszamy7 repertoar teatru krakowskiego na przyszły 
tydzień:

W niedzielę 9 czerwca: „Sen Nocy Letniój“ Szekspira 
5 aktowa komedya (tłumaczenie p. Stanisława Koźmiana z Po­
znania).

W poniedziałek 10 czerw.: „Dzień św. Zofii“, dramat 
w jednym akcie (pierwsze wystąpienie Rychtera), „Aktorka“ 
(rolę tytułową odegra pani Hoffman), „Piękna Galatea“.

W środę. 12 czerw.: „Pozytywni“ komedya 5 aktowa Na- 
rzymskiego, która otrzymała pierwszą nagrodę konkursową.

"W czwartek 13 czerw.: „Księżna Jerzowa (najnowszy 
utwór Dumasa, rolę tytułową odegra pani Hoffman).

W piątek 14 czerw.: „Dożywocie“ Fredry, rolę Łatki 
odegra Rychter.

W sobotę 15 czerw.: „Wesele Figara“ komedya Baumar- 
chśgo.

W niedzielę 16 czerwca: „Robert i Bertrand czyli dwaj 
złodzieje“. Wedewil, muzyka Kaźmierza Hoffmana, słowa Wła­
dysława Anczyca.

Gdyby z powodów nie przewidzianych miały zajść jakie 
zmiany, pospieszemy z doniesieniem.

— Na .zapytanie Towarzystwa kolei wrocławsko- 
warszawskiej odpowiedział minister handlu, iż jak dawniej już 
po kilka razy tak niedawno drogę dyplomatyczną zwrócił rzą­
dowi. rosyjskiemu uwagę na życzenie rządu niemieckiego, połą­
czenia W. Księstwa Poznańskiego i Szlązka bezpośrednio z War­
szawą, z tem atoli nadmienieniem, że linia Leszno-Kalisz tylko 
w tym. razie może być koneesyonowaną, jeśli rząd rosyjski na 
dwie linie t. j- z Łodzi do Kalisza i przez Sieradz do Wieru­
szowa zezwoli.

— * Na dniu 2 czerwca zakończył w Nowym-Yorku ży­
cie James Gordon Bennet właściciel i redaktor „New-York- 
Heralda,“ licząc lat 72. Bennet przybywszy ze Szkoeył do 
Ameryki 1820 roku bj7ł najprzód nauczycielom, jako tak! zaczął 
pisywać do dzienników, a 1835 roku założył swoje własne pi­
smo pod wyżej wspomnianym wychodzące tytułem. Od tego 
czasu był on jednym z najznakomitszych mężów Stanów Zje­
dnoczonych.

— * Zeszłej niedzieli skradł panu Thiersowi pewien An­
glik deszczochron. Prezydent przechadzając się po podwórzu 
zapuścił się w gawędkę z pewną osobą i postawił deszczo­
chron przy bramie. Niezadługo przemknął się mężczyzna przy­
stojnie nader ubrany, lecz go na gorącym uczynku schwytano. 
Przy, indagacyi wykazało się, że Anglik pochodził ze znacznćj 
fatnili i deszczochron w celu umieszczenia go w swym zbiorze 
ciekawości chciał zabrać. Prezydent udarowa! delinkwenta 
wolnością a nadto i deszczochronem.

— ” Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9 czerwca Feli- 
cyana i Pryma, w kalendarzu słowiańskim Sławoja.

. Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 18. — Długość dnia 16 godzin 34 minut.

Dnia 9 czerwca 1404 Władysław Jagiełło nadaje przywi­
leje Wschowie. — 1595 urodzenie Władysława IV. — 1711 tra­
ktat Jarosławiecki z carem Piotrem. — 1831 bitwa pod Ucha­
niami. — 1831 założenie w Paryżu komitetu amerykańsko-pol- 
skiego.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 10 czerwca Małgorzaty, w 
kalendarzu słowiańskim Bogumiła.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 19. — Długość dnia 16 godzin 40 minut.

Dnia 10 czerwca śmierć Bogumiła bł. arcybiskupa gnieźń. 
— 1651 Jan Kazimierz przybywa do Częstochowy. — 1669 sejm 
elekcyjny. — 1831 zamach na obalenie rządu narodowego.

(K.) Pleszew, 5 czerwca. Smutny w niedzielę przed 
godziną piątą rano wydarzył się tu przypadek. Szkoła ewan­
gelicka, dom piętrowy, w czwartej części od sŁony południowej 
się zarwał..— (Szczegóły opisu tego wypadku opuszczamy, jako 
już czytelnikom naszym z poprzednich numerów pisma naszego 
wiadome. Przyp. Red. Dzień.). — Nie mają tedy Niemcy obec­
nie budynku szkólnego i z nowa go stawiać muszą. Plany więc 
co do utworzenia osobnego progimnazyum mocno się pokrzyżo­
wały i zdaje się, że się rozbiją, tem więcśj, że większa część u sa­
mego ministerstwa zaprotestowała przeciw progimnazyum. Za 
tydzień ma się odbyć wspólna z mieszkańcami co do tego nara­
da, a więc wkrótce się dowiemy, jaka decyzya zapadnie.

Na wczorajszym u nas jarmarku bardzo mało było łudzi, 
snąć — że między nimi bieda; za to bydła dużo napędzono i 
wysokie płacono ceny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem Karola Wilda we Lwowie wyszły: Pisma Jó­

zefa Supińskiego, tom III, wydane funduszem Jana Weli- 
chowskiego; Władysław, powieść i Radziwiłł w gościnie 
anegdota dramatyczna przez J. I. Kraszewskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 8 czerwca.

IIOTEŁ PARYSKI. Różański z Wrześni, Przenowski z Król. 
Polskiego, Długołęski z Goranina.

HOTEL RZYMSKI. Stablewski z Dłoni, Zajączek z Król. Pol­
skiego, Chosłowski z Ulanowa, hr. Radoliński z Jarocina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.
Wełna. Poznań, 8 czerwca. Zawieranie kontraktów 

jest w tym roku w całej prowincyi bardzo ożywione; szczegól­
niej zaś w ostaniiu tygodnia zawarto^dlka znacznych. Nasi pro­
ducenci okazywali szczerą chęć sprzedaży. Powodem tego jest, 
że ciż w latach poprzednich żądając cen przesadzonych, wełnę
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swą następnie po jarmarku za bardzo nizką cenę sprzedać byli 
zmuszeni. Ceny okazywały się o 3—7 tal., a przy pięknój i dobrze 
wypranćj wełnie o 9 tal. wyższemi jak roku zeszłego. Kupcy w 
naszej prowincyi, zdaje się, jeszcze się nie nauczyli przez nie­
przyjemne wypadki, których w zeszłym roku doświadczyli, bo 
przesadny zapał do kupna w naszćj tylko prowincyi spostrzegać 
się daje; wszystkie kupna odbywają, się na ryzyko i obliczone

tak samo na jarmarkach w Świdnicy i l.igńicy. ' Jarmark wro­
cławski, który się wczoraj rozpoczął, zaczął się bardzo ozięble. 
Otrzymaliśmy dnia wczorajszego wieczorem o 7'/, godz. nastę­
pujący telegram:

— Dowóz znaczny, wełna piękna i pięknie prana 3 tal. wy­
żej jak w roku zeszłym, inne wrelny po cenach zeszłorocznych 
— niedbale. W ciągu dnia słabićj — w końcu mocniój. Pokup 
wielki, kupców wielu; fabrykanci francuzcy i nadreńscy.

Chociaż w roku tym wskutek rychłój strzyży wiele już 
wełny do Wrocławia wysłano, to jednakże będziemy mieli wię­
kszą ilość jak w roku zeszłym, bo spodziewamy się z okolicy 
Torunia znacznego przywozu nową koleją. Pranie jest w ogóle 
dobre; również chwalą wagę. Jak słychać, mają tutejsze dwa 
polskie banki 'Tellus i bank rólniczy już 7—8000 cent. Zwożą 
świeżą wełnę w mniejszych ilościach od dni kilku. Urzędowo 
zostanie jarmark na wełnę otwarty 11 b. m.

— * Mąka. Berlin, 7 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 ll,L40'|, tal. nr. 0 i 1 107,-10 tal. rżana nr. 0 8'/3, 
75|6 tal. nr. 0 i 1 7’j„-7% talar, czerwiec 7 tal. 14-15% sbr. pł.,

Obwieszczenie. V

na czerwiec-lipiec 
sierpień-wrzesień, -

dito, lipiec-sierpień 7 talar. 18-18' ; 
- wrzes.-paźdz. 7 tal. 18' ,-20 sbr. pl.

sbr. 1 czerw.-lipiec 54-53 pł., lipiec-sierp. 523|,-' , żd. i pł-, sierp.-wrz.
52-óDl, płac.

GJiełila herliaittka, 7 czerwca.
P szeniea: per 1000 kilo w miejscu 72—85 tal. wed. jak. żąd.;

na czerw. 8272-82't plac.,.czerw.-lip. 82-813,-82 plac., lip.-sierp. 
79'/,-3/,-3/s-5/8 pł, sier.-wrzes. — wrz.-paź. 75-74’j« paźdz.-list. — 
— płac. Zyto: per 1000 kilo 50-55 wed. jakości żądano; czer­
wiec 52-51%-% pł., czerw.-lip. dito płac., lip.-sierp. 527,-52-'/8 
pł., sie.rp-wrzes.— wrześ.-paźdz. 52’/,-'|,-3., płacono, paździer- 
nik-łistopad — płac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-50 wed. jak. żąd., czerwiec 441i4-3.,. czerwiec-lipiec 
dito pł., lip.-sierp.445 8-% pł., sierp.-wrześ. —, wrzes.-paźdz. 44'/, 
talar, płacono. Groch per 1000 kilo do gotowania 51-58 tal.,
na paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo------ tal. Rzepik
—- —tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 22’/, tal. 
płacono; czerwiec 227,-7, pł., czerwiec-lipiec dito, lipiec-sier­
pień 223|, sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 23’,8 plac, 
paźdz.-listopad dito listopad-grudzień — Olój lniau y per 100 
kilogr. w miejsc. 24’ |3 tai. — Olój skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13'/,, tal; czerwiec 12’3, czerwiec-łipiec dt. lipiec-sierpień. — 
sierpień-wrzesień -- wrzesień-paźdz. 125/6 paźdz.-listopad — płac. 
Okowita per 100 litr, po 100%—10000% w miej, bez becz. 23 
tal. 8-6 sbr., czerwiec 23 tal. 4-7 sbr., czerwiec-lipiec dito plac, 
lipiec-sierpień 23 tal. 6-10 sr. pł,, sierp-wrzes. 22 tal. 16-18 sbr., 
wrzes.-paźdz. 20 tal. 7-5-8 sr. pł., paź.-list. 18 tal. 18-21 sbr. pł. 

<41ełtlu wrocławsku, 7 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo słabićj; na czer. 55'|,-54 żąd. 54 plac.

■S

wrzesiempaździer, i paździer.-listopad 52-51’|, płac. Pszenica: 
per .1000; kilogr. na czerwiec 82 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49’/, tal. i żąd. —Owies: per 1000 
kilogr. na czerwiec i czerwiec-lipiec 45 płac. — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. - Olej rzepiowy per 100 kil. 
bez pokupu w miej. 23'/, tal. pł.; na czerwiec, czerwiec-lipiec i 
lip.-sierp. 23 sierp.-wrz. — wrz.-paźdz. 22"/,2 żąd. Okowita per 
100 lit. po 100% spok. w miejscu 23* „ talar, żądano 23% plac, 
na czerwiec i czerw.-lipiec 23% pł., lipiec-sierp. 23% tal. plac, 
sierp.-wrzes. 20 plac., wrzesień-październik 18 płac.

Na largu

c 2 i « a 1
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towar piękny średni
tal

pośledni
fu.tal S£. In. tal ag. fn. tal sg. fn. sg. tu. tal “S-

z Pszenica biała 8 5 — 813 7 28 — 6 24 — 7 8 —
l „ żółta 7 26 — 8— — 7 18 — 6 20 — 7 8 —
1 Zyto 5 18 — 520 5,13 — 5 81- 5 11 -—
] Jęczmień 4 26 - 5- — 4Í22 — 4 18— 4 20 — •
1 Owies 4 20 — 422 - 4] 18 — 4 14!- 4 16 —
1 Groch 5 8!- 5|14|- 4|26 — 4| 6 — 4 15 —

BÀiirsa telegraficzne.
SZCZECIN 8 czerwca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale

na czerwiec 82% 
na czerwiec-lipiec 81'/, 
na wrzesień-październik 76

Olój rzep.: bez zmiany 
w miejscu 23 
na jesień 22’,8

Okowita: 
w miejscu 23%

stale

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 50 
na lipiec-sierpień 5O’/2 
na wrzesień-październik 51%

BERLIN, 8 czerwca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: stałej 
na czerwiec 
na ezerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: stale 
na czerwiec 
na lipiec-sierp.

na czerwiec

na czerwiec-lipiec 23’ , 
na sierpień-wrzesień 233 
na wrzesień-październik 2(ji

kurs
początk.

kurs
końcowy kurs

początk Jk

82%
Olej skalny:
w miejscu 13%

75’/,
March. pozn. E. B. 59’z

52’/, Pruskie oblig. p.
52’/, Nowe pozn. list. z. ___.
52’-, Pozn. rent, listy _
523 , Kolćj żel. państ. 213'/,

Lombardy . . 124 7,
003/ Aust. losy z 1860

Włoska renta . 68|n Amerykany . 96%h» Austr. akc. kred. 203'/,^0 /o Pożyczka turecka 523¡,
7’|, °|0 Rumuny

23 7 Pol. listy likwid. __
23 9 Rossyj. banknoty
20 8 Austr. renta sreb. _

Usposob: stałe
467,

I,

Bióro Igo rewiru policyjnego (k 
misarz policyjny Hausfelder) znaj­
dować się będzie począwszy od 10 
b. ni. nie już przy ulicy Jezuickiej 
Nr. 3, lecz przy ulicy Wodnej Nr. 
17 na parterze.

Poznań, dnia 7 Czerwca 1872.
Król. Dyrekcya Policy i

 Staudy. (2815)
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Otworzenie konkursu.
Król Sąd powiat, w Poznaniu
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Najtańsza íiünto to zupełna
Encyklopedia powszechna

S. Orgelbranda (mniejsza,)
wychodzi w Warszawie w 8miu tomach, nakładem 8. Orgelbranda Synów — Co kwartał I toni.

Prenumerować można tomami po 2 tak lub plącąc za całość 16 tal. Premniieratarn- 
wie pisma llliiati*. Wieniec wyeliodKt^ccgo S razy na tydzień w Warszawie 
płacą, za eneyklopedyą o połowę taniej — a tal. za tom lub 8 tal. za całość 

Przesyłka na prowincyą uskutecznia się franco za opłatą 6 sgr. od tomu. Zeszyt lwszy
jest już w zapasie (2808)

ł\ SI. Richtera,
księgarza ul. Wilhclmowskn SO. IA.

2808
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Towarzystwo „Deutsche
Tiransport - Versicherungs-Ge­

sellschaft“ w Berlinie.

Poznań, d. 6 czerwca 1872 przed po­
łudniem o godz. 12tej.

Nad majątkiem fabrykanta powozów Fryca
Weicher pod firmą Emil Weichcr w Pozna­
niu otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
12 kwietnia 1872.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został król, komisarz aukcyjny Lu­
dwik Manheimer w Poznaniu.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie na dzień

czerwca rł>.
przed południem o godz. lltćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. 11 wyznaczonym, oświadczenia i propo- 
zycye swoje względem utrzymania tego admi­
nistratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora event, tymczasowego 
zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do d. 
580 ezserwea włącznie Sądowi lub
administratorowi masy donieśli i wszystko z

Upraszamy o wczesne odnowienie prenumeraty napre
Cwierćrocznie 2 tal., dla dawnych B iSillil Bil abonentów Sobótki tylko 1 tal. 7-| sgr.

Encyldopedyą podręczną. i
3 zeszyty 1 tal.) zniżona dla dawnych abonentów Sobótki na 18 sgr., z *fr. 
przesyłką, na prowincyą 20 sgr. za 3 zeszyty. (2670)

Nowo przystępujący prenumeratorzy mogą otrzymać obadwa wyda­
wnictwa od początku. Encyklopedya ta ukończoną zostanie w październiku 
roku 1873.

leczysław leitgeberjjpółka.
Nakłajdero księgarni F. >1. Richtera co tylko opuściło prasę 

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach w Poznaniu i na prowincyi:

Poradnik domowy homeopatyczny
podający wskazówki leczenia choróh na podstawie homeopatyi w nieobecności lekarza 
przez MarcelegOj Dłużniewskiego. Cena 1 tal. 20 spr. _______ (28071

zastrzeżeniem jakowych swych praw, do te- 
1 do masy konkursowej oddali. Za-goż czasu

stnwnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego mają o rze­
czach zastawionych w ich posiadaniu się znaj­
dujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do duia

39 czerwca 1873 r.
włącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób za­
rządowych dnia 12780)

lipca rb.
przed południem o godz. 10. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. 11 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onejże i ich aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuję, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika

.4 '
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Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

O Mazurach“
1

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach Wschodnich.
Do nabycia we wszystkich księgarniach po 3 Złp.

Fabryka rzeźby i pozłacania

'ź. S'
ÉR

Aukcya.
W piątek dnia 14 czerwca przed 

ołudniem od 9 godziny sprzedawać 
dę publicznie w lokalu aukcyjnym 

na Magazynowej ulicy iWr. 1 
różne meble, pościel, rzeczy, dalej 
nowe wyroby siodlarskie, 
jak siodła damskie, przyrządy doja­
zdy konnej, czapraki, dery latowe, 
różne bicze, kufry, torby i t. p., 
oprócz tego zupełuie nowy k o c z y k, 
powóz do połowy przy­
kryty i w ó z i k dla dzieci, 
nowy walec z kolcami, k r e- 
mer, pług i t. d. (28i0)

Rycłilewski,
1. Komisarz aukcy.

po
bę<

Król. aukcyjny.

Wózik
do

polowania 
w bardzo do­

brym stanie, parę uprzęży, eleganckie 
siodło z przyborem kupić można 
w Hotelu llerliiiskim. (278J)

Najpierwszy
polski skład

krajowych i zagranicznych piw, 
od dwóch lat tu w Poznaniu istniejący znaj­

duj o się u

Józefa Przybylskiego
Stary Rynek No. 4. -Kantor w sklepie.

(2720)

Aukcya drzewa bu­
dulcowego.

tu zamieszkał »go lub zamiejscowego do pra 
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Pileta, Mehrlnga i radzcę 
sprawiedliwości (wiersclta.

M. Nowickiego Griinąstla.
Ulica Jezuicka w dawniejszem giminazyum od Śt. Maryi Magd.

Soleca chorągwie, baldachimy, ołtarzyki, do noszenia zasłony przed 
¡aj. Sakr., kierce, marszalki, krzyże, świeczniki na ołtarze lane 

żelazne i czystem izlotem złocone, figury do kościołów i na Boże 
męki, wykonywa wszelkie roboty rzeźbiarskie i pozłotnicze, stawia 
nowe i restauruje stare ołtarze, obrazy oprawia jak najgustowwiej, 
wszystko po cenie rzetelnej. (2812)

Z polecenia Król. Sądu powiato­
wego sprzedawać będę publicznie
w piątek dnia 14 Czerwca
po południu od 2 godziny w ogro-
dzie należącym do gruntu na Gro­
bli Ufo. 2.5 kilka set 2 i pół i 3 
calowych dylów, kilka kop desek, łat, 
różne obrobione drzewo i t. d.
(2809) Rycłilewski

Król, komisarz aukcyjny.

Niniejszém pozwalamy sobie uniżenie podać do wiadomości, że paillj

Albrechtowi Guttmann w Poznaniu,
generalną agenturę naszego Towarzystwa na prowincyą poznańską odda, 
liśmy.

Berlin, 6 czerwca 1872.

Towarzystwo „Deutsche Transport-Ver- 
siclierungs-Gescllscliaih“

Dyrektor |g. Ppauke. 
Odwołując się do niniejszego obwieszczenia poleca się niżej podpi

sany do zawierania zabezpieczeń i chętnie każdego bliższego objaśnienia 
udziela.

Poznań, 6 czerwca 1872.

Albrecht Guttmann.(2794)

ŚRODEK

od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 
gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,

ZWANY

GUARANA
PP.GRMAULTnC.'«m«iitYwmRtól)

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, ; 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 1 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Couip.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 1 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa; w Poznaniu w 
aptece Dr. Ma n kie wic z a. (299)

Termin subhastaeviny,, z 1?sów na loteryą Me
na dobra rycerskie Targowa uiorlia KleîîlDU.I’gSKi^,
(5367 mórg, czystego dochodu 4509 tal:) od 
będzie się w [2776]

środę 19 czerwca rb,
przed południem o godz. 10,

w sądzie powiatowym w Śr '’z'"

Dla zaszłych nieprzewidzianych 
osobistych przeszkód nie, jestem w 
możności przewodniczyć Ćwicze­
niom duchownym, które z po­
lecenia władzy dyecezainej w Go­
styniu od 1O b. m. odprawiać 
się miały. (2768)

Za porozumieniem się i zezwole­
niem Najprzewielebniejszego Xiędza 
Arcypasterza zawiadamiam o tem 
na tej drodze szanownych ka- 
tłanów, którzy zamierzali z tej 

„olei rzeczonych ćwiczeń korzystać, 
ponieważ brak czasu uniemożebnia 
samemu Najprzewielebniejszemu X. 
Arcypasterzowi przez dziennik urzę­
dowy kościelny ostrzedz o tem swo­
je duchowieństwo.
X Jf. Mycielski T. J.

Rektor.

E

Zebranie Tow. Rolniczego
pow. Pleszewskiego i Odalanowskiego 
odbędzie się w Jarocinie dnia I7go 
czerwca rb. o godzinie 3ciej po połu­
dniu w lokalu pana Pieprzyckiego. 
O liczny udział uprasza (2734)

Pyretroya.
W Stęszewie d. 16. czerwca rb. 

o godzinie 5tćj po południu odbędzie sięwiec
w sprawie banku włościańskiego w 
lokalu p. A. Nowickiego, na który 
przybędzie majster od Przyjaciela Ludu 
O liczny udział uprasza się wiarusów 
z okolici Stęszewa. (2781)

Zginął brunatny wyżeł
z nogami taksika. Uczciwy’znalazcâ odbie 
rze stosowną nagrodę u Musielskiego 
Środka 12. [2804)

Bóty dla panów, 
trzewiki dla dam
i dzieci we wielkim doborze u

S. Tucholskiego
Ulica Wilhelmowska 10.

Złoty medal. Poznali IS72.

(2791)

Przy nadcliodzącćj porze, polecam 
Szanownym Obywatelom Ziemskim mój 
znaczny zapas wszelkich rejestrów 
gospodarskich.

Także pozwalam sobie polecić i mój 
znacznie i bogato zaopatrzony skład 
galanteryi, mianowicie wyroby ze skóry, 
torebki do podróży, torebki do pie­
niędzy i t. d. wszystko po jak naj- 
umiarkowańszej cenie. (2800)

W. Maszewska z 
Łakińskich.

Poznań Hotel francuzki.

Listy

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonój cenie flO SgT.

wydanych zi 
pośrednictwem Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego, wyszły

Wr. 31596 
31533 
3A53S 
35134 
35133 
35157 
35183

Neubrandenburg,

A. Mollłng

??
??
??
??
??

wolny los.
??
??
??
?? 
î?
9?

Rynek AO. Tapety Rynek 90.

Osoba dobrego urodzenia znają«
się na kobiecem gospodarstwie, poszu­
kuje miejsca do zarządu domu chociaż 

na probostwie; bliżej dowiedzieć si(

we wielkim doborze poleca po niz- 
kich cenach
V)liliiII Claiirśi»-, Rynek 90.

Próby zamiejscowym franko. Środ­
ki przeciw mokrym ścianom. (2789) na kościoły, pa

można u W Pana Sujeckiego nńesZ' 
kającęgo w Starym rynku w Pozna­
niu No. 58. (2799)

»
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es

w

a
(W
o
Sfl«
s

oo9
oo

Fortepiany koneertowe podług Steinwaga, 
krzyżów, z angiel. mechaniką repetycjjną,
Skratydła z angielską żelazną mechaniką,
Pianina rozmaitego rodzaju i budowy (2793)

poleca

Karol Ecke
Poznań, ul. Magazynowa Nr. I.

Złoty medal. Poznań 1872.
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Wszelkie
nawozy ¡sztuczne

po cenach umiarkowanych ofiaruje C2'

Bank Rolniczo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

[2796]

W domu w Cii-odzisku na jednej z 
pryncypalniejszych ulic położonym, w którym 
od więcej jak 50 lat wyszynk piw, wódek i 
innych trunków z wielką korzyścią był pro­
wadzony, są lokale na takież szynki i 
restauracją od 1 października r. b. do 
wynajęcia. (2696)

Bliższych wiadomości udzieli owdowiała

Tekla Bramińska
w ińrodzisliii.

Od lipca r. b. wakuje miejsce na1 
uczyciela domowego do dwóch 
chłopców, reflektanci zechcą się zgłosić 
do mnie. (2787)

M. Paruszewski.
Obudno przez Mokre.

Mieszkam w domu ks. prałata Ko-
źmiana (róg nl. Ogr. i św. Marc.) na 
I p. i przyjmuję chorych codziennie po 
ob. od godz. 3 do 5. (2753)

Dr. S. Jerzykowski,

Otigrouiy
_kościoły, pałace i inne budynki
prowadza Eabryka wyrobów ślusarskich 
3. Bogdańskiego w Poznaniu j 

Ul. Półwiejska 7.
(2814)

ßn "hi ûVt obeznany z han
łO LI UJ tî JA. dletn tytoń11
1 cygar znajdzie miejsce natych 
miast, lub od 1 lipca u (2792)

WiLH.ED.JANSSENA.SP.
następców, ul. Wilhelmowska

Paryskie <*iskry i CZC- 
k<(zupełnie świeże.
Cnkry i czekoladki 
własnej fabryki. Parys­
kie i krajowe IBon- 
boiiierki. Poma­
rańcze i cytryny^ 
daktyle, Ogi, ro- 
dZCllki na głązkach i Mli- 
gdałki w łupinkach

poleca |2806)

S. Sobcski.

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Torty, ciasta i lody
poleca cukiernia (2782)

T. Wężyka,
Św. Marcin 66.

POMMAOE EPIDERM&LE
przeciwłu p ieżow i

P. Dicąuemare,
’ chemik. w]Paryżu i Rouen
Zapobiega wypad, włość*. 
Spędza łupież na głowie- 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna-i 
niu w aptece p. Dr. Man- 
kipwicza. (2698) 

¡Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare

Łetly

w różnych gatunkach wszelkie c
dzieła kupuje po najwyższych cenach dniki) świeże wyborne Ciasta i

J. Lissner.
P 1 a c W i 1 h e 1 m o w s k i N o 5.

(2648) Poznań.

cliłoś

îll)kry poleca Cukiernia.

Antoniego Pfitznera
przy starym rynku.

(Dodatek.)
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